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Admlnlsłr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , Tel. IJ72 .

Rękopisów Redakcya n ie zwraca, 
ftodafctor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
A im inistracya otwarta od 10—4 po poł. i  od 6—8 

w ieczorem .
0 'lo sze n ia  przyjm uje się"do"godz.ny 6 ,wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

itleslecz. kwart. p4tr'»cc r
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4.60 8 .—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 Wop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz p e tito w y  lub  je g o  m iejsce  
przód tekstem  40 kop. pierw szy i 20 kop. każd y  n a ­
stępny raz, za tekstem  20 kop. p ie rw sz v  i 'O k o p  na­
stępny raz, zawiad. ża ło b n e  po  40 kop  W  ru h ry e e  
„Nadesłane* w iersz p e ti to w y  lu b  je g o  m ie js c e  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administn cya.

W;;!*obotęTdtiia'3f-£o października r. b. w Kijowskim kościele 
parafialnym ojgodzinio f)l/ 2 r* iu  odtędzic się nabożeń-two żałobne 
za duszę

Wszysikijn,'. kiófzy oddali ostatn ią posługę

śT p .

I c 2t r

Jadwisi Polańskiej i
w Żytomierzu, m n t a  składa serdeczne B ''g zapiać.  l4 i4 8 , |J

o czem zaw iadam ia krewnych, przyjaciół 
14143—1 '

znajomych pozostała 
R0D2IHIA.

ś f p .
P etrone la  z  D ęb ick ich

U A I N T I Z  M A R I E
Z m arła po długich i ciężkich cier | ier.jaęb dnia 27 października 1909 r., 
opatrzona Ś\v. Sakram entam i o czem pogrążeni w głębokiem smutku 
źvn wie i cftrka zaw iadam iają znajomych ' przyjaciół. la*49

Eeatr „Sołowcow’ Dziś dnia 28-go dla prenum eratorów ga­
zety ^Kijowskie W icsti* przedstaw ienie 
pn cenach zn żonych 1) » F r .  F r e s c h -  

Dyrekcya J . E. Duwan-Torcowa. b o l c e n *  i po raz ostatni 2) » B ia t a  
k o ś ć « .  Początek o godz. 8-ej wiecz. Ceny zwyczajno. W  czw artek dnia 29-go 
po raz 12 tv l j  »C o*o U b in a c ,  2) E lg a * . \ \  piątek dnia 30-KO po raz 5-t,y 

A n f is a *  w 4-eh akt. W sobotę dnia 31 co > P i e r w s z a  m u c b a < .  W  nie- 
d-ielę dnia 1-gi lisioo.ida w południe * M i ta ś ć  s t u d e n i n  W  poniedzia­
łek dnia 2-no przedstaw ienie po eonach przystępnych po 2-gi D z ie c i  W a  
n i u s z y n a  . Dnia 3-go listopada po raz 1-szy “ "
W próbach Dyablik*.

Sala klubu „O g n iw o " P o l - k i e  Tow . M iło śn ik ó w  S z tu k i  
_  z udzMaleni a r ty - tó w  z a w o d o w y c h

W c u L c f t e k  d . i 2 9 - g o  p a ź d z i e r n i k a  n a  o g ó l n e  ż ą d a n i e

komedya w 3-ch

j j j j  i r  i aktach H. Balira.

Tłóm aczył J e r z y  Ż u ła w a k i .^ P o c z ą t e k  o godzinie 8-ej wieczorem. 
B ilety wcześniej nabywać można w kaw iar i » Udziałowej*, a w dniu przed­
staw ienia od godziny 6-ej w e .zorem w klubie”, ,O g n i w o “ . 14068—4

W p i ą t e k  d n iia  6 - g o  
i w  s o u o ł ę  d n i a  7 - g o  
l i s t o p a d a  w y s t ę p y  

z n a k o m i t e j  t a n c e r k i  [ b o s o n ó ż k i )

Z ł o t a  E w a *  w 3- 'h akt.
13157

£eatr Dramatyczny
Dziś dnia I i i Ii i ’ ) k °m- w 4-ch akt. Początek o godz,

28-go |jJU JU  u cj wiecz. Dnia 29-go po raz 1-szy
Protopopowa, ciesząca się wielkiem powodzeniem 
burgu. W  czw artek dnia 5-go listoj ada benefis 
W  pró­

bach:

ralności”
„Dyabeł”.

W  czw artek dnia S-gu

„Szatan” Gordina.

„Gwiazda mc-
w Peicrs- 
Murskiego

My Ceatr Kramskkgo.
z n a k o m i t e j  t a n c e r k i  \b o s

S T E F A N I 1] [ D Ą B R 0V / S K IE I
zdanej (P oTsrkfą D u u ę ŝn ).

do 1 rb., balkon od 1 rb. 75 Vod. do 65 kop. W iel_ka o r k i e s t r a  [ Ł o n -  
c e r t u w a  p e d  b a t u t ą l k o n c e r t m i s t r z a ^ p s . 2  l e l e ń s k i e g o .  .1 4 1 1 8

F o r t e p i a n y J I  P u r i n a
pierw szorzędnycirrosyjskichjijjzagranicznycblfabryk.

F e s t i a r m o n t e amerykańskie i europej­
skie w najmiększym wy­
borze.

T i* '? - M o ż n a  n a  r a t y .
ffGłó wny s k ła d ^ in s tr u m e n fó w  m u i y c m y c h  i n u ł

v v 13 łP8—8

H . i ,  JilN D R IS E łC  “ii6#£ iKSSS* 41

® ^ n’a 9° ra:; 4-ty on. S a d h o *  Uczest- 
]  l  -i ś I n ic 'ą  r p : W an-B rin, Biel»w«ka, Lid ma, Oreszkie-
& S  wicz, Sielawin, P łatonow , Pawłowski, Bosso, Ticlio-

Dyrekcya. S -W Brykina. now. Poc/.ątek o godz. 7 >/2 w. Dnia 30-go *Fa- 
o s t s  (z nocą Y> alpurgii). Dnia 3i-go po raz 8-my : C h e w a u s z c z y z n a (  
W  niedzielę dnia 1-go bsiopada w południe po cenach ogólnie przystępnych 
I) s T r a w i a t a  . 2) i 2 a i e t - d i v e r t i s s e m e n t ,  wie zurcm K a r n ie n * .  
Dnia 2-go listopada > D a m a  p ik o w s  «. Dnia 3 go po raz 1-szy po wzno­
wieniu > T a n h a U s e r < .  B ilety  nabyte na op. > T a n h a ( i s « p <  na  dzień 31 
października są ważne na tę samą operę dnia 3 go listopada. B ilety są do na­
bycia. K.ma otw arta  od godziny 10 rano.

C-frk „Hippo-Palaoe” “ ftT rS i
D /iś dnia 28 go p n ź lz i■ rn ika W ielkie przedstaw ien ie  n ader efekto
w re  w 3-<h oddz<aUch. U c z o tn iz a : trupa skoczków pp. A<koni, komik Ża
komi' 0, ai>ri)baci A llegrj i mni. 3-ci debiut znakomitago, jedynego na ca­
łym świecio pogromcy koni Prof. KORTOWA B . S M 'F A . Dnia 26-go 
paździ(nn..;a d. św iadczenia były dokonane nad 4-ma końmi: 2 konie podpuł­
kownika Jakow lew a (S ońska 30), 1 koń z nJurolatu* (ul. Bczakowska) i 1 koń 
micjscuw. haodl. N. W szystkie konie biją o, kąsające i uienn żliwe do zaprzę­
gu. Wyniki nadzwyczajne. V, ciąga kilku minut p . Smif robił z nimi co chciał. 
Począt. k o godz.. s ‘/.> wieczorem. 13592

F a m i l i j n y

”  Dziś i codziennie granS D iv e r- 
tissement varie £ 5:

. .  H  ■ u  u  e j  w  scon »E'Jro}’ejsl.ich->, 11 atruw  A arie tć« . 
”  Program  składa się z 42 numerów. Przy
Moryngouaka ul. Nr 8, t lei'. 2484. te a tr/e  pierwszorzędna kuchnia pod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A, Prokofiew, i ząilem znanegej *ucłuuist' za W Turkina. 
A. W alberg ,P. Fedotow i D. Podkin. D yrektor Towarzystwa A. Walberg.

Mieszkania na własność
Szczegóły—Prorezna N’r 15 m. 4 telef. 2555 codziennie od godz:ny 10-ej rano 
do 8-ej wieczoietu. 14060—3 Inż.^ B u d .  B  j r o n |I T A Y 3 E L L .

A P C L L 1

W e n e c y a - £ i9o
Z A K Ł A d WOOOLECZFIICZY

D-ra Kazimierza Gromana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 
dyełetyczna wszelkiego typu S e z o n  
o d  I p a ź d z i e r n i k a  d o  <5 m a j a .

Jampo i-P o d o ls k i
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Gzien. Kijowskiego1*
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesiekiarski.

Berdyczów.
Prenumaratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. M ic h a ł  P o b o c h a
u l .  P r i s u t s t w i e n n a j a  3 3 .

K o t i ł ł f i  i n f o r t r n o y j t t e L
Biuro Związku równ. kobiet pol- 

8kioh otw arte <'d g. py . ^  i p ró c /te ­
go we wtorki i piątki od 5 —7 wiccz 
przyuuuie woisj o ra / udziela inftrma- 
cyi. K resz:zatyk N r. 34 mĄ25.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, M ała Żytomierska Nr 
8, o tw arte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

tiimnastyka w P.’ T. BA W pom 'dzia -  
te.Tc. Chłopcy do .14 lat: i>-—G; powyże- 
14 la t 6 — 7; druliinie 8 - 9 ;  druhow ie 
starsi 9 --10 . W torek • Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6 — 7; druhow ie młod-
1 9 - 10. Sn u ła :  Ćwiczenia dowolne 

9 — 10. Czw artek: Chłopcy do 14 la t
5—6; chłopcy powyżej 14 la"* 6 —7; d ru ­
hinie 8— 9;i*druhowie starsi;9—10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t 5—6; druhinie
6 -  7; druhowie młodsi 9 —10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia d la  gości l4— 11 zrana.

Zarząd Tow, pom. s tu c . poi. unlw, 
kijów \  ielka Żytom ierska N rk8m . 12. 
oa|4Rdo£6.

Blurc pośrednictwa pracy cZwiąz­
ku ofic alistów na R usir — Kreszczatik
2 m. 29 pv-)leca kandydatów' na wszel­

kie posady w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
ud 10—5 po poł.

i m
—o—

B udapm st; 5 listopada.

Chroniczne przesilenie, jakiem u obe­
cnie ulegają obie poł w,y monarchii a u s tr ia ­
cko-w ęgierskiej, zaczyna wreszcie w ytw a­
rzać jakieś nowe projekty dalszego współ­
życia narodów, znajdujących się pod berłem 
habsburskiem .

Tworzenie takich projektów ?nie je s t 
bynajmniej łatwe, jeżeli"bowiem  niają być 
skutecznnm  rem edium  na w kradającą się 
w wewnętrzne życie politycznej państwa a 
narchię, to muszą mieć s*ój'~początek nie 
w ititenoyath jednostek  lub nawet stron ; 
nictw%glecz§w woli większości,.|inleresovt'a- 
nych narodów.

W Urzedlitawii w re ' walka zaciekła, 
k tó ru  głównymi aktoram i^są czesi i niem- 
ty . Czesi nie tają s ię ' z tem wcale, iż pra­
gną Iczechizować stolicę niemieckiego kraju,
1) luej A ustryi,—niem -y zaś uważają, iż (IViś 
m ają jeszcze dość siły, ab y ”do tego nie do- 
jiuśeić. Z obu stron okazano wielką dozę za 
ciętości; pierwsze ofiary już  padły.

Jakkolw iek wrzenie to, absorbujące siłę 
i energię m nóstwa ważnych czynników au- 
stryackicb, stanowi dla Frzedlitawii form al­
n ą 'k lęskę , to jednak nieustająca walka po 
między A ustryą a W ęgram i ma znaczenie 
o w iele więk-ze i bardziej o przyszłości i roz­
woju całej m onarchii decydujące.

J  st rieczą całtoiem naturalną, że w 
państw ie talc^skomplikowanem, jak auslrya- 
cko węgierskie, każda spraw a zasadnicza, 
w  którym kolwiek'"zakątkuf|byłobyjjoj siedli- 
sko,f*rniTśi podbić się głośnem echem we 
w szystkich dziedzinach monarchii. N.c prze­
to dziwnego, że węgrzy, m ający zawsze o- 
c/.y otwarte, zainteresowali się żywo walką 
czesko-niemiecką i obecnie próbują, czy przy 
ogniu tej walki nie dałoby się upiec m a­
dziarskiej p eczeni.

Rozumują mniej więcej w ten sposób:
Słowianie otaczają niemców austrya- 

ckich coraz bardziej zw artym  pierścieniem, 
co spraw ło, iż niemcy przycichli bodaj na 
czas jakiś w wybuchach Dienawiści ku Wę­
grom. W  chwili, kiedy niem czyzna czuje się 
zagrożona w^dziedzicznym niem ieckim  k ra ­
ju , zaczną to zapewne niem cy uważać za 
w tększe nieszczęście, mż okoliczność, że w y­
płaty banku mogłyby się odbywać w  gotów­
ce lub że kapral W ęgier obcowałby z rek ru ­
tem  węgrom w jęzjku  madziarskim. W pra­
wdzie dotychczas w W iedniu panowała cho­
robliwa wprost zazdrość, w ybuchająca przy 
każdym  nowym objawie postępu na Wę- 
grzecn, jednakże niemcy powinniby się nad 
tem  zastanowić, czy ciągła naganka na wę- 
grów i na ich ustrój parlam entarny w yj­
dzie im na dobre.

Madziarzy n:e widzą sweg-i speoyalne- 
go interesu w slawizacyi Austryi, ale osta­
tecznie bardzo się tej ewentualności nie lę 
kają, podczas gdy niemcoin austryackim  po 
objęciu rządów przez unię słowiańską nie 
pozostałoby nic innego, jak  niem a absty- 
neneya albo wyczekiwanie na pom-m z ze­
wnątrz, co równałoby się rczi.adnięciu m o­
narchii. Węgrzy m ogą zaś każdej chwili 
paktować z czechttmi i za cenę zgodzenia 
się na zmajoryzowanie niemców w Austryi 
okup ć s >bie spokój wewnętrzne.

Praktyki Kossuth’a i Po!onyi’ego w Rje- 
ce, w czasie t. zw. oporu narodowego, oraz 
wycieczki różnych wybitnych polityków wę­
gierskich do Belgradu, przekonały wszyst 
kich dobitnie, iż w obozie niepodległościo­
wym  zn jdzie się zawsze znaczniejsza frak- 
cya. gotowa do sojuszu z > słowianami, a do 
pozyskania czechów wystarczy wyciągnięcie 
ręki w stronę Złotej Pragi, aby czesi, dążą 
cy do osaczenia W iednia aż po Dalmacyę, 
uścisnęli tę rękę najserdeczniej. Dla rusofil- 
skicli czechów, Słoweńców i kroatów żadna

cena"za zmajoryzowanie niemców austrya- 
ck ith  nie je s t  za wysoka — naw et sojusz 
z m adziarann

W tym kierunku 'pracowano już^sporo 
na przestrzeni Praga-Budaposzt i węgrzy są 
pewni, że iebr^ntrodow  śoi“ będą siedziały 
zipełn ie  cicbo*w razie, gdy m adziarzy do­
pomogą do zburzenia hegemonii niemieckiej 
w W iedniu. Upadek cenUalizmu oddziałałby 
zresztą korzystnie na rozwój państwowy 
W ęgier, a poza tem na horyzoncie politycz­
nym zarysowałaby się natychm iast sylw etka 
nowego trójprzymierza: Rosyi, Francyi’*i, Au- 
stro-W ęgier, co dla madziaiów musiałoby 
być sym patyczn iejszej niż 'dotychczasowe 
germanizaoyjne uściski Nwmiec.

Tak mniej więcej kom binują n u d z ia ­
rzy, a ich politycy nie“  omieszkali zapewne 
przedstawić tych wszystkich spraw  (polity­
kom austryackim . Jednem  słowem węgrzy 
grożą. Aloo niemcy austryaccy, względnie 
rząd wiedeński, wycofajjjsię^z zawistuej poli­
tyki antym aJziarskiej, albo węgrzy zwrócą 
s*ę wprost przeciw niemcom i pOjdą ręka 
w rękę ze słowianami. O 1 stanow isku zatem 
kierowników opinii niemieckiej zależy dalsze 
postępowanie madziarów. Na razie stwierdzić 
należy, że w Budepeczcie rozwinięto w o- 
statnich czasach gorliwą agitacyę za wytwo­
rzeniem wśród słowian w ęgierskich ruchu 
filow ęgierskiegoj-O w ocem  tej pracy jesl 
wzmocnienie stanow iska stronnictwa staro- 
słowackiego, następniefw stąpienie trzech wy­
bitnych serbów do partyi kossuthowrskiej, a 
wreszcieEskokietowanie do pewnegoj^stopma 
radykałóYz słowackich, którzy chętnie popar 
liby kossuthowców w walce z And; assyni, 
jak  to widać z artykułu ,osta tn iego  „Słoweń­
skiego Tyżdenika* p. t. „Kral a wszeobtene 
wotebne prawo".

Wogóle na W ęgrzech zaczynają^”prze­
ważać prądy, dążące do pogodzenia się z t. 
z w. „naiadowościami*. Pierwszym, który  o 
potrzebie",,tej zgody mówił wyraźnie i bez 
osłonek, był prezydent parlam entu Jnsoh. 
Oprócz niego w ystąpił z podobnem tw ier­
dzeniem poseł Ludwik Holló, przywódca g ru ­
py bankowej i właściwy sp iritu s movens te ­
raźniejszego ruchu antyaustryackiego. Obe­
cnie h r.’; Szapary,“ prezes stronnictw a chrze­
ścijańsko społecznego, wstaw ił do program u 
partyjnego pracę nad równouprawnieniem 
wszystkich narodowości, ^zam ieszku jących  
Węgry.

W idać|zatem  zwrot"naTeałej bnii Dziś 
nie m iin a  jeszcze przewidzieć, jak  się sto­
sunki ukształtują w najbliższej naw et przy­
szłości, jednakże widać, żejw ęgrzy czuwają 
i w każdym  wypadku będą umieli zastoso­
wać się no okoliczności,zawsze bowiem m a­
ją  poi ręką kilka opracowanyih programów, 
których wykonanie nie przedstaw ia zbyt po­
ważnych trudności.

Cz.

Z prasy polskiej.
Bałamucenie opinii.

Pod tyra tytułem  zamieszcza „Słowo 
Polskie“™artykuł w |odpow iedzi,['na^prebnsye 
i oskarż, nia czeskie z powodu stanowiska, 
zajętego przez Koło Polskie w W iedniu 
wobec uch w a ł j  językowych sejmów auslrya- 
ekich:

«Stanow5sko Koła Po] *kie«o w sprawie SRtik,:yi 
acbwalonych przez sejmy Dolnej i Górnej A nstryi, Sol- 
nonroda i P rzedarulanii ustaw językowych nie powinno 
było, zdaje s ę, żadnych w ątpliwościjuastręczać. Okre­
ślone ono było ,j #óry podstawową naszoj polityki na­
rodowej _ zasadą autonomiczną.

♦Żądając od parlam entu i rządu poszanowania 
naszej autonomii, musimy szanować autonomię innych 
krajów.

*P rotestujemy stale przeciwko mieszaniu się rzą ­
du do spraw i uchwal naszego sejmu, ^domagamy się 
kategorycznie, |a b y  rzy ljp rzedk ładal hezwnrunkowo do 
saokcyi monarszej każdą uchwałę sejmu, żądamy dla 
naszego sejmu prawa decydowania o języku nietylko 
władz autonomicznych,^ szkół indowych i średnich, lecz 
i.urzędów  politycznych w kraju naszym.

<Jakże wobec tego wyglądałby protest Kola pol­
skiego przeciwko san kcy o n o w alfiu u h w a t sejmów nie 
mieckicbj,kra.Dw A ustryi o języku i^władz \ autonom i’ 
cznych w tych krajach.

łStwurzylibjśrny prncodons. uprawnia.iąey parla- 
m entanie przedstawicielstwa innych krajów do miesza­
nia się^wTwowuętrzno krajówępo naszego e.imo rądti 
spraw y,^podcinając ^wykorzenili j;di:ls7.y|rozwój naszoj 
autonomii*.

Przeciwko polityce Bobrzyńskiegc
Z powodu stanowiska, zajętego przez 

nanrestn ika  Galicyi wobec uroszczeń nie- 
miecktchtfpisze[„N ow a Reforma":
W  i^cBubrzyński zapomniał [^nagle wobec^depuiacyi 
niemieckiej u całe.i historyi scninarynm  bialskiego, 
rzucił zasłonę milczenia na tę  impoityueocyę, ktąia  
spotkała w U j sprawie radę szlioinąłkrajowa zejslroiiy 
niemców, i pomimo wszystko zspet -oddał im załóżc ie 
niemiecko-polskiego seminaryum,Pa“ krsjowi i spnlorzoń- 
stwu tłómaczy w urzędowych i pólur/ędowych swoich 
Oiganacl), że uczyni próbę przejednaniu niemców bial- 
skicliiijjzałoży iin niemiecko polskie sominaryum, które 
oni juł raz ■ drzm iii.

cAie do tego kraj i opinia publiczna dopuście 
nie może.] .Poniżenie byłoby chyba zbyt wielkie i zbyt 
bolesne.

cjcżi li są jeszcze dzienniki polskie,* ktoro nie 
widzą niebezpieczeństwa, grożącego całej naszej poli 
tyce narodot/ej z objawów taki' li, jak krzywdząco kraj 
przyrzeczenia,'irdawanei; nienn um£galieyjskiin we Lwo­
wie", i równoczesne snukeyonuwnuio ustaw s7Vrl'iycb 
dla Austryi Niższej,—to my nie wątpimy, ze poleczeń- 
stwu nasze niebezpioczeń-n w<> to ^zrozumie iJpodH ine 
przeciw niemu poważną akcyę.

«Zroznmiano to już w lwowskiej radz e miejskiej, 
a p. namiest.nikgmoże być pewnym, że spotka się z b t/- 
rlzo poważną opozycyą przeciw polityce,^którą wobec 
deputacyi niem ieckiej zapowiedział*.•

Charakteryzując różuice zdań, jaka  za­
chodzi w Galicyi w poglądach na „kwestyę 
aiemiecką, pisze „Kuryer W arszawski":

«Dziś spraw a deputacyi niemców galicyjskich 
przypomniała, że w Galicyi istnieje jednak «kwesty» 
niemiecka*, a jcdnoczośnie wykazała, że są i a n .ą  nio- 
jako^dwaąioglądy: jeden  abstrakcyjnie ideo w y,|a 'd  rugi— 
realny, liczący się z warunkami życia praktycznego. 
Pierwszy z nich zapatruje sięĄw"sposób8 «idealuy» na 
stosunek do mniejszości niemieckiej,, pragnąc uchylić 
się od walki, którą inaugurują ciż sam niemcy wzglę­
dem mniejszości słowiańskiej u siebie; diugi chce podjąć 
tę walkę, sądząc, że przyczyni się ona naw et do wy­
św ietlenia i ugruntowania *c<'16w idealnych*. Jedna 
z tycli. polityk sta jeJukobyfw  W iedniu po stronie «za- 
sad autonomicznych* i gotowa ule.dz wo Lwowie niom- 
coin, druga pudyktowala znaną uchwałę rady miejskiej 
lwowskiej, wzywającą muuicypalnotć do protestowa­
nia w sejmie przeciw agiiacyi jiPusotilskieję zwłaszcza 
w kwestyi szkolnej. D la nas, obserwujących lakiy 
w pewnej perspektyw ie oddalenia, ta  ostatnia polityka 
z wielu względów wydawać oię musi praktyczniejsza. 
Przed nami odsłania się dokładniej i jawniej rozmaicie 
barwione odblaskiem północy, czy południa, groźne 
morze pangormanizmu, a gdziekolwiek widzimy udo 
rzającą jego falę, słyszymy zawsze ostrzeżenie: ‘ ...dzie­
dzice ziem t[za"próg wypchuięci*.

Gzy polscy powinni wejść 
do zionistwa?

Podajem y drugi glos w tej aktualnej 
sprawie:

Dwa pytania są na porządku dziennym.
Czy warto życzyć^sohie, aby tak bardz" 

okrojone dla nas ziemstwo stało s ę prawom? 
Odpowiedziel ście, i słuszn ie— nie, niech ra ­
czej zostanie to biurokratyczne, niuobieralne, 
dzisiejsze.^tNiegbędzie illuzyi, ani odpowie 
dzialności, a będzie tymczasowość, pozwala­
jąca spodziewaś się kiedyś ziemstwa prawdzi­
wego: nadzieja je s t  m atką, czasem głupich, 
ale zawsze pokrzywdzonych.

N adjdrueiem ^pytaniem , czy pow inniś­
my do projektowanego z;em stv a wejść — 
warlo się zastanowić.

Powiedzieliście ju ż .^ ż e  jest to karyka­
tu ra  ziemstwa — prawda. I praca nadnrmo, 
bo to będoe wysługiwanie się rosyanom, 
którzy podatkam i obciążać nas i nimi dyspo­
nować będą bez apelacyi i kontroli. Także 
prawda — ijSfprawda także, że powinniśmy 
wszystkie siły, całą sumę pracy, na jak ą  nas 
stać, skupić na „swojem" w najszerszym 
znaczeniu. A więc podnosić moralnie . na- 
rodowo,i{ekonomicznie|nietylko siebie i swo­
ich, ale i tych, którzy wchodzą w sferę dziu-

h n ia  naszego, zakreśloną jak n a js^ rze j. 
W szystku prawda. A  pomimo to—nie. Chuc­
hy ziemstwa były najgorsze, a więc najmniej 
produkcyjne, a najwięcej kosztujące i nie­
spraw iedliw e—jeżel tylko pozwalająjnant^do 
nich choćby wcisnąć się—wejść powinniśmy 
i najw iększą sum ą pracy uczciwej a uinie- 
jętnej zaważyć, da Bóg, rozsadzić ramki. 
Pokazać raz więcąi, żernie jesteśm y piątem 
koleni, ale tem, bez którego wóz krajowej 
gospodarki pójść nie możer i ńie pdjcizie tak, 
jak  neoslawizm czyli fam ilia słow iańska—na 
przeuórljj hr. Boi,ryńskiem u— bez"polaków o- 
bejść się , nie;może. Zaważyć pracą i poka­
zać, że nictyiko jesitśm y , ale że. niezbędni 
jesteśm y.

Nie wejść do ziemstwa na wslę >ie — 
!atwo.s*$Wejść do niego późmej —'n iesk ład ­
nie, może będzie nawet niemożebnem, gdy 
z i nam i drzwd zatrzasną, a koncesyi, abyś 
my weszli -  n ie zrobią. A przecież nawet 
ci, którzyby chcieli teraz ignorować ziem- 
stwo, mogą chcieć nas pott-m do niego na­
pędzać.

Obecność, nawet b itn ia  z konieczności, 
4  cóż dopiuro ł  pewnej proporcyi czynna, 
stanowi kontrolę, a te j—nigdy do-yć. Wszak 
już gazieś włościanie zapylani powiedzieli, 
„że co do liczby radców można polaków o- 
graniczyć, ale polaków urzędników niech b ę ­
dzie w ziem siwie jak  najw ięcej“.^O p iu ia  
uczciwości przecież coś warta.

Abstynencya i może zucbęcić'. rząd do 
ignorowama nas wszędz e, przy każdej oka 
zyi, we wszystkich instytucyach.

Praca na „swojem", choćby, jak  mówi- 
liśmy, najszerzej pojęta,E[inicyatywar pryw«t 
na, rozwinięta ch> ćby mi najszerszą skalę, 
aż do kooperacyi, spóiek i t. d. pewnych rze­
czy zrobić nie może.

Zresztą któżby z nas mógł płacić po­
dwójne p .u la tk i— jedne ziemskie, drugie na 
rzecz spółek?

A  co najważniejsze, praca nigdy na 
marne nie p ó jdzie .^ Jak  odj dzieci w szkole, 
t.ak od ludzi w społeczeństwie wymagać 
można i tizeba pracy, cln-ćby pracy dla p ra ­
cy. Jest pewien heroizm w napełnianiu be­
czek bez dna — dla zasady, ja k  w każdej 
pracy, o której się_ wie, że jes t darem na, ale 
od c/egoż nadzieja i wypróbowana cier­
pliwość.

Praca zawsze lepszym czyni, a  cóż do 
piero taka, która ma chi ć szyld i pozory 
pracy publicznej. My bywam y uczynni dla 
■trewnyoh, sąsiadów, dla brata  i sw ata, ale 
ila, Dubhcznejjsprawy pracować um iem y — 
średnio.

I jeszcze jedao. W szystko to, co po­
zwala społeczeństwu naszemu, wyprowadzo 
nemu od stu  lat z kuiei norm alnej, powrócić 
do niej, chi ćby w najgorszych waiunkaeh, 
w najeiaśniejszych gran.cach, w najniespra- 
wiedh wszej pro; c c y i ,  powrócić do norm al 
nych funkcyi publicznych — tem gardzić nie 
trzeba, nie wolno, i choćby dochodziły one 
do nas, przerobione na cudze kopyto i prze­
siane przez cudze sito — powinniśmy przyj 
mować je skwapliwie, choć cierpkie i z uro 
{lżenia m artwe, jak ziemstwa nowe.

Nasi panowie w Petersburgu: Gutowski, 
lir. Tyszkiewicz i t. d. zamanifestowali ro­
zumnie, jako polacy, niesprawiedliwość, a ja ­
ko poddani — antypaustwowość ziemskiego 
projektu, i użalili się godnie, że ani ta a t 
prezesa rady, ani wychowauie i gościnność 
rosyjskich panów z nad Newy nie obroniła 
ich od wystąpień, obrażających katolickie i 
polskie uczucia.

Zrobili swoje i dobrze Niech swoje 
?robią, gdy przyjdzie czas, litew scy posłowie 
w Dumie—z& siebie i za n a s—żądając, aby 
ziemstwa po?ostały te, któro są dziś. Gdy­
by się im nie udało i nowe ziem stwa wpro­
wadzono— zróbmy my swoje — wchodząc do 
nich i pracując tam , jak um iemy.

Ksawery Krasicki.

R c iła m P o lsk o  Stronnictwie Ludotiem.
W czasie ubiegłej sesyi sejmowej po­

jawiały się co Kilka dni w dziennikach g a ­
licyjskich wiadomości o rzekom em  pojedna­
niu się tak zwartą) frondy lwowskiej Polskie­
go- Stronnictw a Ludowego z jego prezesem 
i sam ow ładnym  wodzem p. Stapińskim,

Klub ludowy w W iedniu wydał z tego 
powodu kom unikat, świadczący o zuoełnym  
rozlawie w stronnictw ie ludowem. W edług 
tego kom unikatu:

„Lewica P. S. L postanowiła dążyć do 
uniemożii wiemw p. Siapińskiem u ram o władz­
twa w stronnictw ie. Ziproponow eD więc 
zmianę regulam inu w tym  kierunku, aby 
było na przyszłość bezwarunkowo wyiduczo- 
ae łączenie naczelnych stanow isk w jednem  
ręku".

Żądanie to postawione zostało delega­
tom klubu stjm ow ego, wybranym  dla pro­
wadzenia rokow ań na jednem  z posiedzeń 
tego klubu podczas sesyi sejmowej.

Prócz tego, jako drogi warunek głów­
ny postaw iła lewica żądanie, aby „kierowa­
nie polityką ludową nie zależało od woli ra- 
mego prezesa rady  naczelnej, ale (d  komi­
sy i, w skład której — prócz prezesa natural­
nie—weszliby obaj wiceprezesi rady  naczel­
nej i prezesi klubów: parlam entarnego i sej­
mowego.

„Delegaci klubu sejmowego (a względ­
nie ze strony  p. Stapinskiego) uznali w zu­
pełności słuszn, ść tych żądań. Oswiadczj li 
jednak, że pora na taką napraw ę regulam i­
nu stronnictw a nie je s t  stosowna.

„Gdyby bowiem zaraz zmieniony został 
regulamin, p. Slapiński m uńalby  złożyć pre­
zesurę rady  naczeluej, a toby było dla stron ­
nictw a— wedle ich zdania—szkodliwe".

Nar zapytunie, kiedy to nastąpi, delega­
ci nie dali dokładnej odpowiedzi.

Na tem rokowa da m iędzy frondą a p. 
Stapińskim  się zakończyły. Pomimo t :  opo­
zy c ja  wystosowała jeszcze szer.g  żądań w 
sprawie zmiany regulam inu, na które kon­
kretnej odpowiedzi nie otrzymała.

„W obec tego opozycyą i „Gazet i Ludo­
w a*— jak sam a twierdz. — zajmować będzie 
i nadal stanow isko krytyczne wobec dzia­
łalności prezesa stronnictw a i rady naczelnej 
t. j .  popierać będzie to, co będzdb dobrem, 
a zwalczać będzie to, co byłoby, ich zda­
niem, dla ludu szkodliwe i z program em  
stronnictw a niezgodne".

ŁProi. Fogodin o mesyanizmie polskim.
D nia 23 października w petersburskiem  

towarzystwie literackiem  wygi As ł prof. Po­
godni odczyt o mesyanizmie pi lskim.

Referent r zpoczął swój wykład od Irze- 
ciego rozdziału Polski—najboleśniejszej kar­
ty historyi polskiej.

Rozdziały nic nie. przyniosły ich uczest­
nikom, natom iast wpłynęły uh zjednoczenie 
duchowe narodu polskiego. Rozdziały Pol­
ski leżą na sum ieniu tych, którzy je prze­
prowadzili.

Charakteryzując następnie cały szereg 
nadziei i zawodów od czadów P a \K ła , A lek­
sandra i Napoleona, zaznaczył Pogodin, że 
nawet w najcięższych chwilach mesyanizm 
polski nie zanikał, owszem, rozkwitał coraz 
bardziej-

Naatępnie analizował Pogodin utwory 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 
Najwięcej uw agi poświęcił referen t „Księ­
gom pielgrzym stw a polskiego".

Pod względem politycznym m esyanizm  
jest, zdaniem  P ogolina, objawem zgubnym 
przyzwyczaja on do nieliczenia się z rzeczy­
wistością. czego nrjlej.szym  dowodem było 
powstanie 1863 roku. które, zdaniem refe­
renta, zostało wywołane ideami m esyanisiy- 
cznemi. Obecnie przyszły inne czasy, ale
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prądy mesyanizm u żyją jeszcze w duszy na­
rodu  polskiego.

W szystko zabrano tem u narodowi — 
prócz duszy. Dziś nie jest on już kupką 
szlachty I marzycieli, jak im  był za czasów 
Mickiewicza, i stosownie do tego zmieniły 
się form y m esyanizm u. Kwesty* polska w 
obecnych czasach nie je s t  już zagadnieniem  
ciasno-narodowem , ale ogólnoludzkiem

Tak mniej więcej mówił prof. Pogodin. 
Ponieważ zaś odczyt był bardzo długi, nie 
było po odczycie dyskusyi.

A szkoda! Bo jest to dziedzina, w któ 
rej rosyanie są zupełnym i ignorantam i.

S k a n d a l t  w/Aolfiach.

Niebywałe skandale rozegrały się na terze, prze- 
zaaczonym na wyścigi kłusaków w Praterze w W iedniu.

Sędzio siezdyskw aiiiikow aii flwa zwycięskie ko­
nie, co wśród tłumów, zawzięcie ferają-y&h óa liie, wy­
wołało nie mające granic oburzenie.

Tłum po ogłoszeniu wyroku sędz;ów wyścigo­
wych ruszył ław ą aa łożę “ędziowską. W jednej chwili 
z efektownego budynku drew nianego, przezoa'vz,,nege 
na loża d la sędziów, pozostały tylko drza-zgi, sędziowie 
zaś umknęli przed iynczom zgranych lotaiizatorowiczów.

Rozwścieczony tłum postanowił zdemolować wszy­
stkie bndy"ki na  to; ze kłusaków i rzucił się na lożę 
dtu-rską. I  z tego bndyuku pozostał wkrótce tylko 
szkielet.

P o licy - usiłowała powstrzymać nacierający .łum. 
“W ywiązała się walka w której policja atakow ała białą 
bronią, tłnm zaj kamieniami Dcmbardbwał posterunek 
policyjny. Po kilkunastominutowych zaburzeniach uda 
lo się uspokoić nieco publiczność i powstrzymać ją  od 
dalszych w ystąpień czynnych.

Wonec tych zajść przerwano wyścigi.
Pogotowie ratunkow e udzieliło pomocy raunym . 

W iele osób aresztowano.
Pow racając z przerwany L wyśc:gćw, tłumy łą  iz­

mie z niedzielnymi spacerowiczami w P ra terze  wiolo- 
ki otnie jeszcze manifestowały swe oburzenie dla dyrek­
c j i  wyścigów.

Proces Steinheilcwej.
W  trzecim  dniu rozpraw zakończono 

łn dan ie  oskarżonej i rozpoczęto przesłuchi- 
w-anie świadków

„Meg* cora«i mniej m a zwolenników na 
sali, ale jej skarg ', płacze i ustaw iczne przy­
sięgi, że je s t  niew inną, działają na niektó­
rych  w sposób widoczny.

Steinheilowa jest dobrą g03polynią 
i, jak  twierdzi, dobrą m atką.

— Walczę ze móją córkę. Broniąc 
mojej niewinności, bronię je j czci. Prałam  
koszule mojego m ęża, gotowałam, czyściłam 
lampy. Oszczędzałam ile m ogłam  i n ik t mi 
nie powie, żebym była rozrzutną.

Zeznania te są prawdziwe.
Następują epizody wysoce dramatyczne.
— O godzinie trzy kw adranse na szó­

sta  zrana — mówi prezydent — służący
Couilłard wychudzi ze swego pokoju, słyszą'1-, 
że go pani woła. Głos pani brzmi silnie.

— Nie pam iętam  tego.
— On rozwiązuje panią. Pani mówi: 

„Dzięki Bogu, jesteśm y uratow ani". Czy pani 
pom yślała w owej chwili o pani mężu
i matce?

— Naturalnie!
— Dlaczego pani nie poszła zobaczyć 

m atk i i męża?
-r1 Przeszkodzono mi.
JL " to ?  -  - "
— Lekarze.
— Nie było ich je»zcZe.
Adw okat A ubin przytacza zeznanie 

św iadka Lecoq’a, że Stemheilowa m iała wte 
dy zapytać: czemu niem a mojego męża? 
i  rezydent mówi, że kobieta, k tó ra  kocha
rtęża  i m atkę, nie czeka długo po takiej 
nocy z takiem i pytaniam i, ale biegnie do 
pokoju męża, aby zobaczyć, czy jes t u ra­
towany.

— Jeracte  raz powtarzam, mówi oskar­
żona, źe chciałem to zrobić, ale mi p rze­
szkodzono. W szystko stało się tak szybko, 
żo nie mogę sobie przypomnieć szczegółów.

Najsilniejszy argum ent oskarżenia — 
spraw a z klejnotam i przybiera drastyczny 
charakter. Jak  wiadomo, oskarżona zaniosła 
do jubilera Souloy’a klejnoty, które opisała, 
jako skradzione

Steinheilowa próbuje wyjaśnić wszystko. 
Miała klejnoty prawdziwe 1 fałszywe, O pi ł w - 
dziwych nie wspominała córce, bo się wsty­
dziła. Pochodziły od kochanków. Na śledz­
twie dawała fałszywe zeznania, bo straciła 
głowę. Kiedy prezydent bliżrj w nika w tę 
sprawę, Steinheilowa płacze, bije pięścią 
c stół, krzyczy i robi tyle hałasu, że prezy­
dent traci cierpi wość.

— Przyszliśmy, zdaje mi s’ę. do roz­
strzygającego punktu w tej sprawie. Kiedy 
tylko moje pytania sta ją  się pani niewygo­
dne, to pani mdleje!

A dw okat zwraca uwagę, że prezydent 
obr ć a  jego klijentkę. Prezydent odpowia­
da, że tylko konstatuje fak t

Jeszcze gorsze wrażenie robi epizod 
z perłą, k tó rą  Steinheilowa włożyła do p xt- 
m onełki stojącego Couillarda. Nieszczęśliwy 
chłopak, w ten sposób podany w podejrzenie 
przoz swoją panią, że on by ł,isto tnym  za­
bójcą, odlepił od dwóch listów, k tó re  S tein­
heilowa napisała do córki, m arki i napisał 
rozpaczliwie do swojej m atki: „jestem  bliski 
obłędu".

— Zwracam  się do w szystkich m atek 
w tej sprawić! — zawołała patetycznie Stein- 
beiiowa. Czyżby na mojem m h jseu  każda 
z nich m e nabrała podejrzeń względem słu­
żącego, k tó ry  kradnie jej listy  do córki? 
włożyłam perłę do jego portm onetki. Chcia­
łam  go zm usić do zeznań Cóż mu tam pa 
rę  dni więzienia? Jeżeli oKazil się niew in­
nym, to mogłam powiedzieć poprąstu: „to 
był podstęp; om yl.łam  się, wypuśćcie go na 
wolność!"

Prezydent: W  rzeczywistości było tro­
chę inaczej. Kiedy Couilłard zapiwnia- 
z  praczem o swojej niewinności, j« n i krzy­
knęła: on kłam ie, on zawsze kłamał!

Oskarżona: Chciałam go sprowokować, 
zupełnie tak  samo, jak  to czyni s ę d z a  
śledczy

— Co pani p izez to  rozumie?
— Nic — ale jeżel. się, jak ja, ma sę- 

diiów  przyjaciółmi, to uczy się ich inenod.
— Protestu ję t w im ieniu spraw iedli­

wości!
— Ach, pac chce mi możb powiedzieć, 

że sęuziowie to nie ludzie?
Prezydent zrywa się z m iejsca i krzyczy:
— Pani muwi, że Couilłard kbm ie , 

a ja  pani mówię, że pani kłam ała i kłamie!
I jeszcze raz chciała SW nheilowa zło­

wić Couillarda w pułapkę Polięya znalazła

u niej r.a ziemi mały brylant. Steinheilowa 
wyznaje, że sam a podrzuciła brylant. Miał 
to być taki sam  podstęp, jak  z perłą.

Na sali rozlega się pom ruk oburzenia
Okazuje się dalej, że gdy  „Meg" zawe­

zwano du są i u  po jej ogłoszeniu o kradzie­
ży klejnotów, zastała tam  junilera, którem u 
kazała je pozmieniać. „Naturalnie, zemdlała 
pani zaraz — mówi Valles — a potem  w ska­
zała pani na pomocnika jubilera, krzycząc:— 
0, te oczy! T.> m usi być jeden z morderców!"

Oskarżona: Byłam  szaloną.
Wreszcie przytuczono jeszcze jeden wy­

mysł Sieinheilowej, k tóra w interwiewach 
opowiadała, jak A leksander Wolff ją  chciał 
zgwałcić, zabił w szystkich i groził j t j  śmier 
cią, jeżeli go Wyda. Oczywiście, nie było 
w tern ani słowa prawdy.

Na tein zakończono badanie Steinheilo- 
wej. Ze świadków przesłuchano komisarza 
nońcyi, B uuhatte’a, k tóry  mówi, że, wszedł 
szy po m orderstw ie do m ieszkania Stein- 
heilów, ńie m iał w rażenia włamania.

Przesłuchiw any Couilłard stw ierdź?, że 
łóżko Steinheilowej, którą on rozwiązywał 
osobiście, nie było w bardzo wielkim nie­
porządku.

Z  p r a s y  r e s y j s k i o j .
„Nowoje W rem ia" stale prowadzi Kam­

panię antyfm landzką, W ostatnim  sążni­
stym  artyaulo znajdujem y między innem i 
taki u-tęp:

<T0j co się dzieje obecnie w Fiulandyi, staje 
się uderzająco podobne dn wypadków w Polsce przed 
powstaniom w r. 3863. Takie samo prześladowania 
du:bowień»twa prawosławnego, tnkie5satiie wyzywające 
zachowanie się wobrc wojskowych, cyniczna pogarda 
dla władzy i nieprzerw ane zbrojenie się. A m y .. my 
patrzymy, wstydliwie moczymy i czegoś oczekujemy*.

„Rossija", choć trudno ją  posądzać 
o „wstydliwe" milczenie w kwestyi finlan­
dzkiej, śpieszy natychm iast z wyjaśnieniam i:

<(jdyby finlandczycy rzeczywiście zapragnęli wejść 
na drogę inwolucyjną, lo czy będą oni naz/fra li lo bun­
tem, czy biernem przeciwdziałaniem, czy też inaczej, 
jednem  słowem gdyby fittlandczycy *.rpragnęti urzeczy­
wistnić buntownicze wezwania, którem i jor/t-pełnione 
są wydawnictwa flniandzkio, tpdy rząd nie zawahałby 
się przed żastosowaniem najbardziej stanowczych środ­
ków, ażeby zmusić do posłuszeństwa praw owitej władzy 
tych. którzy ,ię  z pod niej wyłamują

«W ledy naturalnie wś'"ód innych środków zią j- 
dzie się miejsce i na środek, znany pod nazwą «kwe- 
styi gabernii wyborskiej*.

Innych „środków" „Rossija" bliżej nie 
określa. Prawdopodobnie jednak  i tu ze­
chce „Nowoje W rem ia" sięgnąć do analogii 
historycznych.

„Riecz" z powodu odrzucenia w komi- 
syi interpelacyi o  art. 96 praw zasadniczych 
pisze:

(Zgodnie z wyrsźoem brzmieniem art. 89 praw 
zaradniczych, Ltćry pozostał nienaruszony, pomimo róż­
nych rew i/yi kodyfikacyjnych, ^potwierdzenie i in te r­
p re tac ja  pu, rzodniego prawa* może być dokonywana 
tylko w drodze prawodawczej, a nie prawem władzy 
Najwyższej. Albowiem, jeżeli tylko rząd najwyższy sam 
podłog i praWu, tedy wszelkie jego wyjaśnienia nic mogą 
do prawa nic dodać i nie mogą wpłynąć na przyjęcie 
ich w Dn nie jako pra wa.

«a iepo -oż .m ienie to  może być usunięte zanomo- 
cą uzn-.nia takiego wyjaśnienia za iust uk yę dla od­
nośnych- anin Jstrort. A a tetf aposróD Lic i  n  ,va się 
nieporozumienia podstawowego, wywołanego różnicą 
zdań w in terpretacyi art.. 9fl. Odsuwa się tytko chwilę 
wybuchu nieporozumienia ao czasu, kredy Duma będzie 
rozważała projekty wojenne, które ministrowie nędą 
wnosili na podstawie «wyjaśnionia».

(i)

Z ZYCiA ROSYJSKIEGO.

©  Podczas nieobecności Stołypina, który wyjo- 
c ła ł na jak iś czas do Liwadyi, obowiązki jego w ra ­
dzie ministrów pełnić będz.e kontroler pjńsiw owy, 
Char.ter.ow.

Tcuow-ew  pow raca z S yberii około szóstego li­
stopada.

M inister Wojewodskij podobno opuszcza swe 
stanowisko. M inistrem m arynarki zostanie prawdopo­
dobnie w iceadm irał Grygorowiez.

0  Czysty dochód z monopolu w r. 1910 obliczo­
no w pretiin ina.zu  na 320,557,121 rb.. więcej aniżeli w 
roku bieżącym przeszło o 10 milionów rb.

0  W związku narodu rosyjskiego zapanowała 
wielka radość. Oto w końen listopada powrócić ma 
do Petersburga sławetny doktór Dubrowin. N iektórzy 
jednak Związkowcy uważają ten przyjazd za przed­
wczesny

Główna rada związku postanow iła urządzić w 
najbliższym czasie zjazd związku, na co p. Rołuhojari- 
cowa, atałn mecyuaska związku, przeznaczyła 12 ty­
sięcy rb.

O  Zabójstwo przy zaułku LśszLuIrewym w P eter 
sburgu komnf.kuje się obecnie nową tajnianiczą zoro- 
dnią, która jąk przypuszczają ma bezpośredni związek 
z sensacyjną sprawą petersburską. W Moskwie znale­
ziono zwłoki zeszpecone mężczyzny, bardzo podobnego 
do poszukiwanego inżyniera Gilewicza. Przypuszczają, 
iż jest to uowa zbrodnia inżyniera. Są zaś poszlaki, 
że Gilewicż uciekł do T u rc ji.

m— wa iii mu ■! mmi

uryer^K Odesk?*

□  /gon. Za d r i  kilka przy^jezionem  
zostatire do OJesy z Paryża ciało ś. p. Jul- 
jana Altilorfera, zmarłego w 21 roku życia 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie.

Młody studen t Ecoles des Sciences poli- 
tiąues et sociales rokował jak  najp.ękniej- 
sze ntdzipje, odznaczając s-ę pracą, wytrwa- 
łośc.ą i prawdziwie szlachetnym  polotem 
myśli.

N araz śm ierć n ieubłagana przecięła 
pasm o życia pogrążaj ąc w rozpaczy ma tkę
i siostrę,

Q  Wystawa D ehgat odeskiego ko­
m itetu wystawowego p. Michał Talikowsk 
powrócił z W arszawy, gdzie traktow ał z 
fabrykantam i i przemysłowcami, zapraszając 
ich do przyjęcia udztaiu w wystawie

Pan Talikowski staw ia jak najlepsze 
-horoskopy W ystawą odesbą przemysłowcy 
warszawscy zainteresują się poważnie i bu­
dowa specyalnego pawilonu polskiego jest 
rzeczą zdecydowaną,'

Panowie architekci Tomaszewski i Ho­
lenderski, przybyli d.i OJesy, trak tu ją  z ko­
m itetem  w y s t i w y  o nabycie kilku paw.lo- 
nów w ystaw y Częstochowskiej. Piwowarzy 
H berbusK'h i Schdo z W arszawy m ają wy­
budować własny pawilon* płacąc 3000 rcb . 
za p lac  i lo  rb. od wiadrc. piwa.

□  Krzyż czy słońce? Naczelnik m ia­
s ta  generał Tołnaaczew zwrócił się do gm i­
ny żydowskiej z uwagą, iż na herbie pań­
stw o, ym przy ilum lnacyach w synagogach 
żydowskich na koronie orła figuruje słońce, 
zam iast kizyża. Punieważ wszelkie zmiany

w rysunku herbu państw a nie są dozwolo­
ne i sprzeciwiają się prawu, przeto generał 
Tolmaczew proponuje słońce zamienić na 
krzyż.

D eputacya odeskich rabinów  przedsta­
wiła raport szczegółowy, twierdząc, Iż na 
żydowskiej synagodze w żadnym  razie nie 
może figurow ać godłó krzyza, gdyż nie po­
zwalają na to przepisy religijne talmudycz- 
ne. Gen. Tolmaczew w yjaśnił, iż w żadnym  
razie rozporządzenia nie cofnie, lecz, chcąc 
znaleźć drogę wyjścia, zaproponował zaskar­
żyć docyzyę je g j do senatu.

Następnie, przeszło lV2 godziny po­
święciwszy dyskusyi w spraw ach tyczących 
się gm iny żydowskiej, naczelnik m iasta za- 
pronował drogą sądową w yjaśnić głośną 
kwestyę nadużyć na cm entarzu: gazety pi­
szą, jakoby wyrzucano z grobów ciała zm ar­
łych, aby pochować innych, którzy więcej 
za m ejsce zapłacą.

□  Kluby odeskie -  są to pyszne pałace, urządzone 
z kon f iriem, lecz zawdzięczają awc powodzenie grze 
hazardownej.

W ciągu la t dwóch ostatnich wydane zostały 
dwie broszury, wyświoilające zakuiisom , stronę życia 
klubowego, powstał również t-ały sze-eg procesów są­
dowych

0! ocnie naczelnik m iasta zamknął pierwszorzęd­
ny klub «Odeskoje sobrauie* za grę hazardowną, prak­
tykowaną z przekroczeniem przepisów obowiązujących.

Niektórzy uboiowają, iż jednocześnie znikną wie­
czory artystyczno-literackie, zorganizowane przez Za­
rząd klubu; spodziewać się należy, że lukę w tej dzie­
dzinie wypełni nowonaradzający się klub artystyczno 
literacki.

f.V klubie tym również będą karty , lecz gra  bę­
dzie ujęta we właściwo karby.

Tak będzie, podobno.

KRONIKA PROWINCYGNALMA,

(Z  p ism  i od korespondentów).
— Gromadne morderstwo, We wsi Krańce, po­

w iatu homelskiego, trzech rabusiów uzbrojonych w 
mauzery, wtargnąwszy wieczorem (ło sklepu monopolo­
wego, zrabowało przeszło 3U) rb., puczem napadło na 
dom duchownego Czalickiego. Tam zabili Czulickiego 
oraz bawiących u niego w gościnie: ojca, drogiego du­
chownego, żouę duchownej! Czerkasowa, jej córkę i 
rauczycifiła -miejscowego, Tysskiew cza. Poranili zaś 
duchownego Czerkasowa, żonę duchownego Czulickiego, 
urzędnika rozjazdowego K oustantinowa i jego m ataę. 
Nie zdążywszy nic zabrać, rabusie zbiegli śród ciemno­
ści. Zarządzono środki energiczne celem ich wykry 
ci a. N a miejsce zbrodni wyjechał gubernator w to- 
warzystwio prokuratora i naczelnika gubernialnogo za ­
rządu żandarmeryi.

— Do wiadomości lekarzy. W  Sosnowicy gub. 
siedleckiej wakuje posada d la  A karza. Jako  stał* su- 
bsydyam o trzymHje on ładny duży dom z zabudowania­
mi ) ogrudc.n, oraz trzy m órg' ziemi p.-zy ogrodzie; o- 
prócz tjpo  I0U rb. pensyi i ''pa ł. P rak tyka, w miej­
scowości liczącej 40 tys. m!oszkańców, daje lekarzowi 
przeszło 3,000 rb. rocznego doclmdu. Miasteczko po­
siada kościół, cerkiew , pocztę, targi; w okolicy jes t o 
koło 20 dworów. Ludność— j r>lska, żydowska, niem iec­
ka i rusińska. Bliższych szczegółów udziela p. Za­
wadzki, aptekarz w Sosnowicy.

Jtiały fejlefott.
Leżą przedem ną „Nieznane pisma Ada­

ma Mickiewicza", wydane z .„Archiwum F i­
lomatów" przez prof. Józefa Kallenbacha...

1 S 1 7 — 1 8 2 8  ..
A  więc prawie o tym  czasie, proed s tu  

la ty . .
Z łatw o zrozumiałem wzruszeniem  rę­

ka współczesna dotyka tych kart, które są 
objawieniem młodocianej duszy Wieszcza, 
w których się zawarły pierwsze nakazy Jego 
woli, gdz»e spoczywają pierwsze isk ry  Jego 
natchnień proroczych...

Pod datą 12 stycznia 1819 roku:—
„...Umysł, unoszący się dawniej do wiel­

kich rzeczy, dziś, zepchnięty i ograniczony 
własnym interesem , czołga się przed zyskiem 
i własnej tylko słucha miłości... Pierwszym  
więc twoim będzie usiłowaniem  ( „ M o w e  do 
Jan a  Czeczotta"), eżebyś wyaźwignął się z 
tej przepaści lekceważenia wszystkiego i 
drugim  do yydźw ignienia Się dopomógł. 
W mówić w człowieka, iż je s t  zdolnym, nie 
mówię do wykonania wielkich rzeczy, ale 
przynajmniej do m jśleaic, o nich, już jest 
wielką rzeczą"...

Pod datą 15 listopada 1818 roku:—
„...Ztcłiuwany je s t  w historyl przy­

kład Lacaedemona, który, doścignąwszy na 
placu nieprzyjaciela, co m u brata  zabił, 
chw yta go, * podm-si miecz. W tem  dano 
znak od wrotu. Posłuszny rycerz cofa wznie­
sioną prawicę i upuszcza z rąk  B ratobój­
cę. Tacy to obywatele, dodaje Russo, uczy­
nili prawa Lykurga niezgwałconem i, a Spar- 
oę całej Grecyi panią..."

P u d  datą 25 m arca 1819 roku:—
„...Na czymże bracia chwała nasza? je ś ­

li nie na tym , iż miino przeszkód rzeczy u- 
żytecznych duk-mamy Aieuy i Rzym dla 
tego się wzniosły, iż były polem Heroicz 
ry ch  czynów. Bracia, nie dajm y się upośle­
dzić: u  nas Heroizmem jest dopełnienie 
w szystkich obowiązków, m im o w szystkich  
przeszkód..

Jak  rozżarzone gwuździe wbijają się 
te słowa, rzucane prze i  s tu  laty, w duszęi 
współczesną...

Zda się, iż nieprzeparta logika teraź i 
niejszości przem awia do nas, gdy pod datą 
I8 i9  roku czytamy:

„ ..rozszerzyć, jak  tjlk o  mężna, g ru n to ­
wne oświecenie w narodzie pałskim... u- 
gruntow ać n.ezachw ianie narodowość, roz- 
s ^ rz a ć  zasady liberalne, obudzać ducha 
działania publicznego, zajmowania się rze­
czami ogół narodu obchodzącemu, form o­
wać, podnosić i u ste 'ać  opinię publiczną. 
Dodałbym jeszjze: starać cię o roskrzewie- 
nie pewnych zasad m oralności, tak  mocno 
między młodzieżą nahpsutej".

Czarny Jegomość. 
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KRONIKA.
K a 1 e n d  a r i  y k.

D iiś  28 (10) gzymona i Tadeusza Ap.
Ju tro  29 (11J N arcyza B. W . Łnzcbu P . M.

W iehód »Wńca godz. 7 m. 08 
Zachód rłońca gcdi 4  m 20.
Długość ru i»  g Iz . 9 m. 12.

— Likwidacyjne zebranie „Oświaty". W 
dniu dzisiejszym o godzinie 7-ej wieczorem 
w sali „Ogniwa" odbędzie się pierwsze li­
kwidacyjne Ogólne Zgromadzenie Członków 
„Oświaty". W razie nitprzyoycia V3 człon 
ków T-wa, zamieszkujących w Kijowie, na­
stępne Zgi imadzenie, prawomocne bez wzglę­
du na liczoę obecnych, odbędzie się w tem 
samem  miejscu w dniu 3 listopada r. b. o 
godzinie 8-ej wieczorem.

— Walne zebranie. Dziś o godz. 7Ł/2 
wieczorem w lokalu P. T. G. odbędzie się 
walne zebranie członków T-wa. Uchwały 
zebrania, jako powtórnego, będą ważne bez 
względu na ilość biorących w niem  udział 
członków.

— Z Toatru Polskiego. Prócz codzien­
nych prób z „Małki Sawarcemcopf", reżyser 
p. Sumiewski codziennie robi próbę z „Mistrza" 
który zostanie powtórzony w czwartek. Głó­
wną rolę w „Małce Szwarcenkopf" odegra 
p. Leśniowska, która tę  rolę grała już w Ki­
jowie z dużem powodzeniem.

— Nowe święto. Dzisiaj z powodu o- 
głoszenia nowego Jwięta cudotwórcy Dym i­
tra  Rogow skiego insty tucye urzędowe będą 
zamknięte.

— Z uniwersytetu. W dniu dzisiejszym, 
pomimo zapowiedzianego święta, wykłady w 
uniw ersytecie będą się odbywały.

— Rektor uniw ersytetu prof. Oytowicz 
wysłał w cziraj do moskiewskiego uniw ersy­
tetu  na imię prof. Tarasowa, prezesa praw­
nej kom isyi państwowej na rok 1909—1910 
przy uniwersytecie kijowskim , depeszę na­
stępującą:

„Na zapytanie m inisterstw a na wezo- 
rajszem posiedzeniu wydział praw ny wypo­
wiedział się za wyznaczeniem egzaminów w 
prawn«j kumDyi państwowej tyiko w te rm i­
nie wiosennym. Tylko w razie ostatecznym 
w tym roku drugi term in egzaminów może 
być r-aznaczony w końcu stycznia. Uznano, 
że egzam icy w listopadzie są nieaogodne. 
Do chwili ukończenia sem estru  — studentom 
nie mogą być wydane świadectw a o wysłu­
chaniu kursu".

— W dniu 24 października 1909 roku 
zarząd uniw ersy tetu  rozpatrzył przychód i 
rozchód (Dudżet) uniw ersytetu  na rok 1910. 
Przedstawia się on w sposób następujący: 
Ne, utrzym anie personelu nauczycielskiego, 
jak  etatowego, tak  i nadetatow ego 279,020 
rb. Na dział naukowy 63,159 rb. 20 kop.; 
na stypendya i zapomogi studentom  21 020 
rb.; na utrzym anie cerkwi, szpitala s tuden­
ckiego, pisorzy i t. p. 53,940 rb.; na u trzy­
manie archiw um  6,900 rb.; na towarzystwo 
badaczy przyrody i towarzystwo im ienia Ne­
stora Latopisca 5,300 rb. Na dodatkowe 
pensye urzędnikom 460 rb. Na pokrycie 
tego uniw ersytet otrzym a % kusy państw o­
wej 429,792 rb. 20 kop. Za wpisy 61,899 
rb. 45 kop., % od kapitałów uniw ersyteckich 
61,899 rb. 45 kop

— Sprawa ucznia Siedleckiego. W  dniu 
dzisiejszym, kijowsica izba sądowa przystępu­
je do rozpatrzenia głośnej spraw y b. ucznia 
gim nazyum  w Złotopolu, Siedleckiego, oskar­
żonego o usiłowanie zabójstwa inspsktora 
tegoż gimnazyum, Zywoja. Siedleckiego bro­
nić będzie adw przys. Krupnnw.

— Pociągniecie do odpowiedzialności.
Kijowski kom itet czasowy do spraw  praso­
wych pociągnął do odpowiedzialności sądo 
wej z art. 129 p. 6 nowego kodeksu karne­
go redaktora-wydawcę gp.zety „Kijewskaja 
Poczta" M. Grygorjevia za wydrukowanie 
w Na 159 wzm iankowanego czasopisma a r ­
tykułu p t. „List otwarty Na 2*.

Tejże kom itet prasowy pociągnął do 
odpowiedzialności sądowej z art. 2811 kod. 
karm i 3 p. art. 74 now. kod. kar. redakto­
ra gazety „Rada" Pawłowskiego za w ydru­
kowanie w Na 241 wzmiankowanej gazety 
art. „M iły fejleton".

Kijowski kom itet prasowy nałożył areszt 
na broszurę „Pod uciskiem  kapitału", zawie­
rającą wiersze „J, W iernyja". A utor został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej z 
p- 6 a it . 129 nowego kodeksu karnego.

— Nowa karetka „Poootowla". Kijow­
ska 2 a artel giełdowa, obsługująca stacyę 
K-jów I, dla uczczenia 35-letnlej rocznicy 
służby naczelnika stacyi, S. Beeia. ofiarowa­
ła Pugotoiviu nową kare tkę  z końmi, z  tym 
warunkiem , aby pizewożońo w niej chorych 
pasażerów z dworca kolejowego do miasta.

— Unormowanie dnia prac) G uberna­
tor, wydawszy rozkaz kończenia balów 
i wieczorów w  klubach o godz. 2 ej w no­
sy, przyznał pilicm aj trowi prawo udziela­
nia,, w razach wyjątkowych, pozwoleń na 
przedłużanie zabaw do godz. 4-ej.

— 0 naprawę chodników W łaściciele 
kamienic przy ul Euljonowskiej zwrócili się 
do prezydenta m iasta ze skargą  na T-wo 
tramwajowe, które, budując linię zwierzy­
niecką, zniosło chodniki i ogró tk i, i w ten 
sposób zrobił) ulicę niemużbwa do przejścia. 
Petenci proszą o zmuszenie T-wa do na­
prawy chodników

— Rozporządzenie gubernatora. Z roz­
porządzenia gubernatora kijowskiego od dnia 
1 stycznia 1910 roku  tracu swoją moc wszy 
stkie przeuŁsm wydane pozwolenia na po­
siadanie bilardów i utrzym yw anie o rk ń s tr  
w restauracyach i zaprowadzony zostanie 
nowy porządek w ydaw ania takich pozwoleń.:

0  wydanie takow ych należy starać się 
ponownie, przyczem restauracye 3 rzędu nie 
mogą posiadać ani bilardów, arn orkiestr; 
restauracye 2 rzędu mogą mieć tylko bilar­
dy; restauracye L rzędu mugą utrzym yw ać 
orkiestry i posiadać sale bilardowe. Dam ­
skie orkiestry będą odtąd zupełnie za­
bronione.

— Delegacya. Do prezydenta m iasta 
przyszła wczoraj powtórnie delegacya om 
właścicieli cafć-chantants z prośbą o znie-, 
sień ie przepisów, ograniczających funkcyo 
nowanie tych insty tuty! 2-gą godziną w no­
cy. Prezydent m iasta odpowiedział, że z po­
wodu szeregu trudności, stojących na prze­
szkodzie wprowadzeniu przepisów w życie, 
zostaną one rozpatrzona ponownie przez ra ­
dę inieiską w części, dotyczącej handlu w 
restauracyaeh, klubach i oafó-chuntants.

— W sprawie przyłączenia do miasta 
politechniki. D yrektor politechniki zawiado­
mił prezydenta* m iasta, że kwesty? przyłą 
czenia <lo m iasta posiadłości insty tu tu  poli­
technicznego została oddana do rozpatrze­
nia rady  profesorów.

— W sprawie domu 1 udo wago, Pre­
zydent m iasta zawiadomił gubernatora, że 
h-erbac !arnia miejska w domu ludowym  na 
placu Trolckim, naieżąca poprzednio do

zamkniętego „T-wa Gram otnosti'', jest obec­
nie wiasnością m iasta i została na 3 lata 
wydzierżawiona pryw atnem u przedsiębiorcy. 
W obec tego, żądanie kuratora, aby oddano 
ją  nowemu rosyjskiem u T-wu oświatowe­
mu, nie może być wykonane.

— Powiększenie kapitału zakładowego 
T-wa tram wajów miejskich. Ogólne zebra­
nie akcyonaryuszy T-w a kijowskich tra m ­
wajów m iejskich w dniu 26 kw ietnia r. b. 
uchwaliło, zgodnie z art. 22 i 23 uslaw y 
T-wa, upełnom ocnić zarząd do wszczęcia 
starań  przed rządem  i pozwolenie na zwię­
kszenie kapitału zakładowego T-wa, wyno­
szącego obecnie 5 ,5 0 0 ,0 0 0  rubli, zapomocą 
dodatkowej emisyi akcyi w sumie do 2 mi 
lionów rubli. Ponieważ dla pokrycia dłu­
gów, zaciągniętych przez T-wo na rozsze­
rzenie m iejskiej sieci tram wajowej, potrzeba 
obecnie półtora miliona rubli, zarząd T-wa 
zwróci! się do gubernatora o wyjednanie 
pozwolenia na dodaktową I X  emisyę 6 ty ­
sięcy akcyi, w nominalnej cenie 2 5 0  rb . k a ­
żda, w ogólnej sumie 1 ,5 0 0 ,0 0 0  rb.

— Ecna zajścia. Protokół, spisany na 
skutek sobotniego zajścia przy kasie tea tru  
miejskiegu, gubernator kijowski przesłał pre­
zydentowi miasta.

— Normalny wypoczynek. W łaściciele 
budek na rogacb ulic, sprzedający wodę so­
dową kwas, cukierki, owoce i wyroby ty- 
tuniowe, złożyli na ręce gubernatora kilka­
naście próśb o zezwolenie im na handel w 
ciągu całej doby, lub przynajmniej od go- 
dzmy 9 zrana do 12 w. nocy.

— Podatek na mięso koszerne W czo­
raj odbyła się w zarządzie m iejskim  lieyta- 
cya na wydzierżawienie podatku od spożyw­
czych przedniotów  koszernycn. W licyta- 
eyi wzięło udział wielu k-rezusów miej co- 
wycłi, rnięday innym i L. Brodzki. Najwyż­
szą cenę, bo 187 tys. rb., ęjiąrow ała firm a 
Bakszinieckiego i Szwarca. Żydowskie T-wo 
dobroczynności, k tóre urządzało licytaoyę, 
postanowiło prosić zarząd m iejski o oddanie 
lej firm ie dzierżawy. W roku zeszłym za 
dzierżawę podatku p. Cym balist zapłacił 144 
tys. rb.

— Z rady miejskiej Do porządku dzien­
nego bieżącej sesyi rady miejskiej zostały 
włączone nowe dwie spraw y z polecenia g u ­
bernatora; rozpatrzenie n iektórych punktów 
przepisów obowiązujących, norm ujących dzień 
pra^y w zakładach przem ysłow o-handlow ych, 
i kw estya oddania kuratorow i kijow skiego 
ońręgu naukowego domu T-wa „Gramotuo- 
sti", znajdującego się obecnie w posiadaniu 
miasta.

— KARA A D M INISTRACY JN A. Za przekro- 
czenia postanowienia obowiązującego z dnia 16 w rze­
śnia -, b. (r.ntysaaitarny stau nieruchomości) w łaściciel­
ka domu pud N r. 38 przy ul. Airyłowskiej p. H eleua 
Szmatkowska sLrzaua została przez gubernatora w 
drodze administracyjnej na ^00 rb. grzywny, ew en tua l­
nie w razie niezapłacenia takowej na 2 miesiące a re ­
sztu policyjnego.

—■ U JĘCI ZŁO D ZIEJE. Na ul. Nadb.-Nikolskiej 
stójkowy zt aresztował uciekającego z torebką M. N r- 
wikowa. Torebkę skradł on, jak się okazało, uczoni­
e j  szkoły muzycznej Cb. Griinberg.

W łościanin ws; Runieżówki J.Sum szczenko m ię ­
dzy końmi, sprzedawanymi przez A Kończyna poznał 
konia, skradzionego mu przed paru  dniam i. K unczyka 
zaaresztowano.

— NGZOWNICTWO. W domu N r. 37 przy ul. 
Ułubouzyckiej podczas bójki P . Pauczenko zadał I. P ię ­
trowej kiłka ran nożom; Pogotow ie opatrzyło ranioną.

— NOSACIZNA. U riaonik  m iejsai zatrzymał 
onegdaj na placu Łukjanowieckim dorożkarza A. E l- 
brida, mającego konia, chorego na nosaciznę.

—- W ISIELEC. W  domu N i. 38 przy Łukjano- 
wleckim zaniku powiesił się Bazyli Zaleski, w wieku 
la t 61.

— U W O LN IEN IE. W czoraj pt. półrocznom trzy ­
maniu pod strażą w; puszczono z w ięzienia M aryę Br 
rysapołową.

— MAI W ERSACYA W  BANKU. Kijowska 
filia banku rołżsko-kam skiego stała się znow terenem  
operacji jakiejś bandy oszustów. Jak iś czas tem u w 
banku skradziono całq. książkę przekazów. Kradzieży 
odrazu nie zaaważuno i złodziej zdołał zużytkować prze­
kazy Pow yoełuiał ie, zręcznie popodrabiał podpi­
sy członków Łarzadu i poroz3jłal do lóżuyct miast 
dta w ypłacenia na ich zjfśadzie pieniijazy. W ybrane 
zostały miasta, najdalej od Kijowa poł iżone:—Saratów , 
Perm,' Symbirsk. 3atiki w tych miastach, otrzymawszy 
przekazy, wypłacały pieniądze na rachunek banku wołz- 
sko kamjkiogo, a przekazy zw racały kijowskiej filii. 
Ogółem wydano na mocy tych przekazów k ilkana­
ście tysięcy rubli. Dano znać policyi. Wszczęto śledz­
two, zaaresztowano utrzymy wan sgo kosztem banku stó j­
kowego Dawydowa, na któłego padło podejrzenie, że 
okradł książkę przekazów. W asyl Dawydow służył do 
dnia wczoramzego w kijowskim oddziale banku, ubierał 
się po cywilnemu i mrał «>stęp do wszystkich oddzia­
łów lokalu'bankow ego. W yj śniono obecuie, żo sk ra ­
dziona w Banku księga przokazć r, była juz zaopatrzo­
na wo wszystkie niozbęane podpisy, co oczywiście w 
znacznym „topniu ułatw iło fałszerzom zoperac^ ę» z prze­
kazami.

Dawydowa osadzono w c y k n ie  lybedzkim. 
Dochodzenie śledcze trw a w dalszym ciągu.

— KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy złodzieje się 
dobrali do -sklepu jubilerskiego L. W ainsteina przy ni. 
Proreznej N r. 9 i skradli kcsztowuuści oą sumę rubli 
1,000.

— Z mieszkania A. Jacunow skiego przy ul. Kuź- 
niecznoj N r 7 okradziono złotycn i srebrnych rzeczy 
na sumę rb. 300.

— W mieszkaniu S. Leontow icza przy ul. M.- 
W łodz'mierskiej N r. 38 popełniono kradzież gramofonu 
i innych iztczy, ogółem wartości 255 rb.

— W domu N r. 00 p-zy ni. i.wowskiej z miesz­
kania Fi- dorowicza skradziono 124 rc,

— Okradzione mieszkania: M. Szwejgnta przy 
ul. T atarskiej N i. 26, E. Girynowoj prz^ Bio.-Bulwarze 
N r. 47.

— W domu Nr. 25 przy KreszczaLyku izeladnik 
J .  Michnik próbował «Lrasć zakład krawiecki E . feuch- 
cickiego, zauważony jednak omknąt.

— POŻARY. W czoraj nad ranem  wybuctł po­
żar w domu N r. 3 przy zaułku Gieorgiewskim. Sknt- 
kieiu złego stano kanałów dymowych zapaliły się sadze, 
poczem piomfonia poszły na strycL. Straż starokijow- 
ska ugasiła ogień.

— W nocy paliło się w nosiadłości N r 30 przy 
ul. Szczekawickiej. Zniszczeniu uległ sufit i dach * 
składzie.

— RABUNEK. Onegdaj w nocy K Ujin po 
Julauce w re -tanracyi w domu N r. 19 przy zaniku Łu- 
kjanowookim wyszedł w towarzystwie jednej z u cze­
stniczek zaDawy. Ta Skorzystała z podchmielenia U jina. 
'kradła mu 130 rb. gotowlcą oraz 300 rublowy w eksli 

Osietrowa i z tern wszystkiem uciekła. N a szu tek  
dekluracyi Il,j*tia na Ż y tn ia  rynku zaaresztow ane jn- 
auego z uczestniKÓw pijatyki, kióry, jak  się okazuje, 
był zawodowym złodziejem Stefanem  W ładiutrow em .

— R EW IZY E I  ARESZTU W ANIA. W czoraj 
w nocy na Szulawco zaaresztowano studenta politechni­
ki P. M illera, poszukiwanego przez departam ent policyi 
jakc zamięszaoego w jakiejś sprawie politycznej. Z nale­
ziono n niego druki nielogi.lne.

— W domu N r. 95 przy ul. Mai.-Blagowies,;- 
czeńskiej zrobiono rowizyę u studenta K. Szyło. Zna­
leziono u niego numery cKowoluoyjuej Rosyi.*

— W  domu NV. 19 przy ul. M. iPo,dwal*oj do­
konano rewizyi n A. i Szymona M ichałowskich.

— POŻAR W TEA TRZE M IEJSKIM . W czoraj 
podczas przedstaw ienia w teatrze miej-ikim wynikł n a  
scenie pożar, który omal nie pociągnął za sobą kata­
strofy. N a początku drugiego aktu opery ^Kopciuszek*, 
kiedy na scenie, zalauoj potokami elektryczueg j świa- 
il i. ptodukował się bułat—nagle zgasł olbrzymi kan ­
delabr, zawieszony po środku sceuy i zapanował zmrok. 
Jednocześnie ua adrapow auiu kandelaora ukazał się 
niewielki płomyk, który z wiolką szybkością począł się 
..większać. Artyści, znajdujący się na scenie, orkiestra 
i publiczność zauważyli pożar: na sali wszczął się juz
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ru h, mogący przem ienić się w panikę, gć!y nagło sio 
dzący w pierwszym rzędzie szef kaucchry i generał-gu- 
beraalora p. A. N iewierow zwrócił się do zatrw orzonej 
publiczności z wozwaninm o zachowanie ipokoju. Po 
spuszczeniu zasłony reżyser teatru  powtórzył z awau 
sceny apnl p. A. N iew ierow a do publiczności, uadinie- 
niając, że wszelkie niebezpieczeństwo natychm iast zo- 
s.auie zażegnano. Tymczasem na scenie skutecznie tłu ­
miono pożar, zagrażający dekoraeyom. Z dwócłi dyżu­
rujących strażaków jeden poniegł na górę w celu zala­
niu sceny na wypadek katastrofy, drugiemu zaś udał" 
się tymczasem zapomo ą bocznego strumioi.ia wody 
zagasić na ton czas opuszczony jHż na dói kauduhhr 
Stwierdzońem zostało, że pożar powstał wskutek połą­
czenia drutów  elektrycznych.

— WYBUCH PETA RD Y . W czoraj na Głubo- 
czyey w podwórzu domu Nr. 60 kilku chłopców zaba- 
w itło  się petardą. W skutek uderzania nast-p ił wy­
buch, który zranił poważnie Jegora Orłowa. W ezwane 
<Pogotowie» opatrzyło zranionego chłopaka na miejscu, 
poczem odwieziono go do szpitala Aleksandrowskiego.

-  NIESZCZĘŚLIW Y W Y PAD EK . W .- c a ,  w 
posesyi N r. 1 L przy zaułku Nosterowskim spadł z dru 
giego pięt.ra i potłukł się ciężko mularz Semen Kostiu- 
■czenko. W karetce «Pngotowia» odwieziono go do 
szp .ta la  Aleksandrowskiego.

Z SĄDÓW
Strażnicy.

W  maju r. b. we wsi Samgorodku, powiatu bor- 
dyczowskiego, włościanin Osaułka ze Swoim szwagrem 
zaszli do | w.arni, gdzie dwa; jtrażnicy — oselyncy 
zajęci byli biciem jakiegoś włościanina. Skończywszy 
swe czynności, strażnicy kazali przybyłym odprowadzić 
pobitego do domu.

Osaułka wziął go pod rękę, mówiąc: schodźmy, 
bo cię zabiją*. Słowa to tak dotknęły drażliwych stra ­
żników, że rzucili się na lE autka i pobili straszli­
wie; nawpół przytomny Osaulka za.zął krzyczeć: z łaj­
dak:, bijcie mocni"j, więcej, pijcie kro w moią>! To do 
togo stopnia rozzłościło jednego z oprawców, in.zwis- 
kiem Musa Mabomet-Malsagow. że dubył on kiudżalu i 
zadał nim Osaułce dwie ciężkie rany w bok i ph.cy.

Wczoraj sprawę tę rozpatryw ała Kijowska izba 
-sądowa przy udziale przedstaw icieli 9tanów.

Malsagow został skazany na rok i cztery mie­
siące więzienia bez pozbawienia praw.

Napad zbrojny.
Kijowski sąd wojenno - okręgowy rozpatrywał 

wczoraj sprawę Porfirego Bielickiego i Andrzeja Su- 
cbomliua, oskarżoDyck z ar tyku łu  279 tomu X X II zbio­
ru  Ustaw wojennych — o napad zbrojny i zamordową- 
nio Bobomiza.

Sprawa przedstaw ia się ja k  następuje:
O g. 9 wieczorem, dn 23 grudina 1907 r., ktoś 

zastukał do drzwi domu włościanina Bobomiza, w< w si 
Chreszczatiku, pow. romneński -go, gub. połtawskiej. W 
domu wszyscy już spali, przebudził się tylko syn Bo­
bomiza, który wstał i otworzył drzwi. Do mieszkania 
wpadło 3 nieznajomych ludzi, jeden z nichĘbył w ma­
sce na twarzy. '.Napastnicy kazali zapalić lampę, pc 
erem zaczęli strzelać -z rewolwerów, widoczuie dla po- 
strachu. N astępnie człowiuk w masce, widocznie obe-, 
zaany ze stosunkanr domowymi, sięgnął do pioea i wy­
ro b y  stamtąd skrzynkę, w której było na 12 tys. rb. 
weksli i 1000 rb. gotówką. Pochwyciwszy skrzyikę, 
bandyci rzucili się do oczekujących na nich przed do­
mem sani. Za mmi wybiegł stary Bohnmiz, lecz w tej 
chwili zamaskowany złoczyńca odwrócił się i «trzał«m ; 
z rewolweru położył go trupem  l a  miejscu. Za ojcom 
wybiegł młody ilohoiuiz i po,-hwycił za bołoble, chcąc 
za trzymać sanie. W tedy jodon z napastników zesko­
czył i uderzył go kilki razy w głowę kolbą rewolweru. 
D zielny chłopak upadł Z alany jk rw ią^rabusie j zaś ^na- 
tycbm iast odjechali.

Po upływie pewnego czasu aresztowano trzy o- 
soby, podejrzewane o dokonanie powyższego napadu. 
Spraw a icl została rozpatrzona podczas sęsyi wyjazdo­
wej kijowskiego sądu wojenno-okręgowego w Połtawie. 
Jednego z nich skazano na śmierć, d ru g ieg o ^n a  /.esła- 
nie do ciężkich robót, trzeciego zaś uniewinniono.

N iedługo potem włościanin z tejśo wsi Karpion- 
ko zakomunikował policyi, że d e ja k i Bielicki pojjfpija 
nomu przyznał mu się do udziału wj^opisanym napa- 
dz>e, » raz z przyjacielem swoim Sucbojnlinem. Karpien- 
ko w tedy me zwrócił uwagi na malaczenie pijanego, 
lecz będąc, na sądzie i poznawszy okoliczności sprawy, 
dosnedł do przekonania, że B ielicki po pijanem u po ­
w iedział jedLak nra dę,

Wczoraj p zed sądem obąj oskarżi ni nie przyznali 
kię do niczego, utrzymując, że naw et najmniejszego po­
jęc ia  nie mają o żadnym napadzie.

Bronili ich adw. przy3. Leszcz i pom. adw. 
przys. Skłowski.

O g. 3 m. 25 w nocy sad ogłosił wyrok, Ha mo­
cy którego Suchomlin został uznany ..innym roz­
boju i skazany na pozbawienie wszystk cn praw stanu 
i śmierć przez powieszenie, a Bielecki uznany win­
nym niedoniesieniaj o tern przestępstwie i skazany na 
pozbawienie niektórych praw  ijprzyw ilejów  i 4 la ta  
fortecy

TEATR I MUZYKA

N asi ddcadenci.

„Nasi dekadenci", kom edya (sic!) Pa- 
lińskiego—to łatanina tania, bez żadnej pod­
staw y psychologicznej, nagrom adzenie sytua- 
cyi, niepowiązanych zgoła ż a d ią  logiką wy- 
ś ową, nie mówiąc już o tom, żeflDogika u- 
czuć i nam iętności żadnej w nich nie gra 
roli. Daremnie szukać charakterów  lub um o­
tyw ow anych pobudek działania — stąd  też 
nietylko nuda, lecz gniew na autora opano­
wuje widza, mepozbawionego kultury a rty ­
stycznej. Ani rzekom e nikozemności zwyro­
dniałych dekadentów -K arszow sitiego i jego 
czcicieli, ani cnoty obywatelskie i szlachet­
ność postaci ziemian w rodzaju pp. Komo­
ro wickich — nie budzą zgoła uczuć odrazy 
lub współ żucia—bo słusznie mówi poeta;

cNi‘e uwierzę występkom, cnota mnie nie wzrus y, 
Gdy nie widzę w nich prawdy, nie znam ludzkiej

[duszy».

W ykonawcy r e t o r d i  się z tak „ tru ­
dnej opresy." ja  mogli najlepiej — współ­
czuliśmy też im  z całego serca, bo istotnie 
zasłużyli na prawdziwą wdzięczność zebranej 
Lczuie publiczności, tworząc zespół dosko­
nale zgrany. P Staniew ski wywiązał się po 
praw nie z trudnej, m entorskiej roli, w ygła­
szając ją  w doskonałej polszczyźde, p o b a ­
wionej w izelkich akcentów  pr wmcyonal- 
nycli w brzmieniu, co tak  rzadko słyszeć 
m ożna u nas na kresach, P. Leśniewska 
i p. Dąbrowski grali w ybornie— ten cslatni 
ze zbytnim nieco realizmem traktow ał kary ­
katuralne momenty, w których miała rzeko­
mo przejawiać Sie s u g e s ty w n a  potęga „mi 
s trz a “ Karszowskiego. Skutecznie walczyła 
z n iekonsekw encją  sztuki p. Nemo w roli 
Miłowickiej, p, Celińska była bardzo dobrą 
Stefcią.

Uzupełniały zespół pp. Mikoszanka i Wno- 
row ska w rolach Burskiej i Karoliny, p. Ba- 
tcherow a dobrze, może truchę zbyt śpiewnie, 
odegrah rolę Kasi, Zabawny był p. Jerzyu- 
ski w roli Mtlskiego, szkoda tylko, że kubek 
w kubak podobnego io  .Radcy* z komedyi 
Bałuckiego.

Rolę Stasia odegrał p. Wilozkowski, wy­
wołując wybuchy śmiechu, dodatnie wraże­
nie robił p Betcher w roli Burskiego i p. 
Knothe w roli W rz e śk ie g o  W roli Zdzi­
sława wystąpił p. Kwasitowski, rob iąc co 
można było zrobić w tych w arunkach z po­
dobnej roli.

Teraz słówko o publiczności, która, 
trzeba przyznać, dość licznie wypełniła salę 
„Ogniwa".

Dlaczego przez cały przeciąg pierwsze­
go ak tu  trw a bez przerwy suwanie krzesła 
mi, chrząganie a nawet rozmowa?

Dlaczego odkładam y swe ukajanie się 
na sali aż do rozpoczęcia aktu?

Te wszystkie pytania nasuwały się w 
niedzielę w sali „Ogniwa", a oipuwicdź by­
ła tern trudaiejszą, że ta  sam a publiczuość 
tak poprawnie zachowuje się w innych tea­
trach.

Dlaczego w ięc „Ogniwu" m a przysłu­
giwać takie „priuillegium  ndiosum l“.

*
*  *

Dnia 29 października odbędzie się 
pierwszy koncert symfoniczny pod k ierun­
kiem znanego kompozytora, kapelmistrza 
i pianisty, Henryka M ekera. W szechstronny 
jego talen t znajdzie na omawianym koncer­
cie zastosowanie wyczerpujące, gdyż w ystą­
pi nie tylko jako dyrygent, ale i jako wy 
konawca Koncertu fortepianowego własnej 
kompozycyi. Do program u włączony jest 
jeszcze jeden utw ór polskiego kompozytora, 
jednego z naj pierwszych przedstawicieli 
„młodej pol-kiej szkoły" w muzyce — Mie­
czysława Karłowicza (tragicznie rg ask g o  
zeszłej zimy w Zakopanemj, mianowicie - 
„Odwieczne pieśni", kompozycya w formie 
tryptyka: 1) „Pieśń o w iekuistej tęsknocie",
2) „Pieśń o miłości i śmierć.* i S) „Pieśń 
o wszechbycie". , Prócz tego wykonany bę­
dzie wstęp do .Śpiewaków N orym berskich" 
W agnera, „Leonom" Na 8 Beethovena oraz 
symfonia d —moll C. F rancka (po raz pierw­
szy w Kijowie).

KRONIKA POLSKA.
— Bolesław Hirszfeld. Zasłużony od la t wielu 

dzi ilacz na uolu oświaty i uspołecznienia Indu naszo- 
go, Mioczyslaw Brzeziński, redagujący obecnie «Zorzę», 
zamieścił na czele N r 44 tego tvgodoika art; kul p t 
cPam ięc: przyjaciela*, z portretem ś. p. Bolesława 
Hirszfelda.

Ś p. R irszf-ld  zmarł dn. 24 października 1899 
r. w ie r r ite t,  w Szwajearyi, a  wczoraj właśnie przy­
padała dziesiąta rocznica jego pogrzebu, któremu or­
szak wielotysięczny w ninczeniu towarzyszył na Po­
wązki.

O tvm €pracowni!'ii sordenznym na niwie oświa 
iy ludu polskiego* M. Brzeziński pisze teraz — przed 
laty  10 prawie nic nie pisano — między iunomi:

«Zyd z poehodzonia — polakiem był z życia, z 
ducha, z dążeń i ukocnań najgłębszych. Dzieckiem je ­
szcze od starego nanczyciela-wiarusa nauczył się m - 
chać Polskę, a miłość tę i cześć synowską "zachował do 
ostatniego t Imienia...

tN ie  iu miejsce wyliczcć wszystkie te prace pu­
bliczne, w których znmrły brał gorący a czynny udział. 
Przypomnimy tylko tę kartkę jego życia, na której za­
pisane być winny wie’kio zaśfugi Hirszfelda dla oświa­
ty ludowej.

«On, przed laty  25-u — gdy mrok czarny po­
krywał ziemię n a -z ą /a  oświata ltd n  napotykała cięż­
kie przeszkody — stał się jednym z „alożycieli Koła 
uśw iaty młodzieży i Spółki, wydającej książki ludowe. 
Dzięki jegu pracy i pomocy, obie te iustytucye rozwi­
nęły się wkrótce i rozrosły, w setkach tysięcy, a  po­
lom w mji onach książek niosąc światło pod strzeihy 
ludowe. On daw ał prn^y tej u siebie przytułek, wspie­
rał ją  swą radą m^drą, swrm doświadczoniem życio- 
wem, a w ciężkich chwilach i hojną ofiarą

«On należał do spółki, która w r. 1893 nabyła 
i prowadziło «Zorzę», j przy swych różnorodnych zaję­
ciach znalazł czas na administrowanie pismem.

N ikt może z czytelników <Zorzy» i licznych 
książek ludowych nie podejrzewał nawet, ze kryje się 
w nich część duszy i wysiłków tego cichego, nigdy i w 
niczom nie wysuwającego się naprzód pracowniKą»...

Ostatnie wiadomości.
„Do!ityka" ruska wobec uroczystości 

Słowackiepo. Ruski poseł sejmowy i człouek 
galicyjskiego W ydziału krajowego Iwan Ki- 
weluk, otrzymawszy wraz z iuoymi dygni­
tarzam i zaproszenie na raut^w ^radzie m ia­
sta  z oktizyl jubileuszu Słowackiego, odesłał 
to zapn szenie prezydentow i m iasta z listem , 
w którym  zaznaczył, że r ie  może wziąć u- 
działu w raucie, bo-Uein „nie zgadza się z 
polityką rady m iasta Lwowa".

Wysocy goście Da Romana hr. Foto 
ckiego w Łańcucie na polowanie przybyli 
następca tronu  austryacko-w ęgierskiego i na­
stępca tronu rum uńskiego.

lustro-Węgry i Turcy a.f^Coraz "ifwyraź- 
niej zarysowuje się ścisłefporozum ienie dy­
plomatyczne pomiędzy Austro-W ęgram i i 
Turcyą.

Ju ż  pobyt kupców tureckich z Salonik 
w W iedniu zmieniono za spraw ą hr. Aehren- 
thala w m anifestacyą na rzecz porozumienia 
abu państw. Teraz gazety pólurzędowe wie­
deńskie rozdm uchują zręcznie w tnrkach 
nieufność do Włoch i Rosyi z powodu zja­
zdu w Racconigi.

Wilhelm znów będzie mówił... Parlam ent 
niemiecki będzie zwołany na d. 17 listopa­
da Dzienniki donoszą, iż nie jest wyklu­
czoną rzeczą, że parlam ent otworzy cesarz 
W ilheim mową tronową.

Zd**ajca. A ustryackie władze wojsko­
we prowadzą śledztwo przeciw Erykowi 
Protipensky’emu, oficerowi artyleryi z Cat- 
taro, o sprzedanie za 3,000 fr. rządowi 
francuskiem u planów fortyfikacyi nad g ra ­
nicą włoską. Zdrajcę wydała pod wpływem 
uczucia zazdrości jego kochanka.

Manowry w Japonii. W najbliższym 
ozasie odbędą się w Japonii trzydniowe ma- 
nbwry, na k tóre zaproszono lorda Kitchone- 
ra. Program  ich je s t  rzeczywiście im ponu­
jący. Około 50,000 ludzi, p dzielonych na 
dwie am iie pod dowództwem generałów 
O ihima i Hasegewa, m a o a b jć  w okolicy 
Tokio jednodniowy marsz, a  dnia drugiego 
stoczyć Walkę, której rozstrzygnięcie p rzy ­
padnie na dzień trzeci manewrów. Ns m a­
newrach będzie obecny m k id o  i  wielu ob­
cych attaches, by się przekonać, jakie po- 
stępy zrobiła wojskowość japońska od osta t­
niej wojny i czy dwuletnia służba wojsko­
wa wpłynęła dodatnio na jej stan

Pobyt arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da w Berlinie. Ogłoszono ceremoniał przyję 
cia auslryackiego następcy tronu. Przyjęcie 
będzie bardzo uroczyste. Na dworcu przy­
wita następcę trenu  kompania piechoty 
gwardyi cesarza Franciszkę Józ tfa  ze sztan­
darem  i m uzyaą i naturalnie cesarz W il­
helm z żoną, synami i córką, oraz z gene- 
ralicyą. Następnie udadzą s 'ę  goście wraz 
z cesarzem na samockoozie do Poczdamu, 
gdzie zamieszkają w Nowym pdacu . 

m mmcii u h m  i i « mama

k e l e u j r - f e - r . ? ; ’ .

(Oa korespondentów własnych).

Dar włościan.
Wrrszawa. — W k ścianie dwóch parafii 

pod Kielcami zbierają ofiary na sutdenkę 
dla Matki Boskiej Częstochowskiej W ło 
ścianki ofiarowały korale.

Rokowania Głąbińskiego
Wiedeń.—Prezes Koła Polskiego Głąbiń- 

ski konferował dotychczas z chrześcijan 
skim i socjalistam i i posłami partyi liberal­
nych w sprawie umożliwienia prac parlam en­
tu. R jkow aria  ukończone zostaną praw do­
podobnie w tygodmu bieżącym.

Zgon Paprockiego.
Warszawa.—Zmarł tu  żyd patryeta  Gu­

staw  Paprocki, towarzysz Wolna w kopal­
niach Ussolskich.

Olbrzymi pożar
Warszawa. — W  cukrowni Dobrzelin 

spłonął magazyn z cukrem . S tra ty  wynoszą 
•220,000 rb

Korwin Milewski a Szmidt
Petersburg.—Korwin-Milewski pociągnął 

do odpowiedzialności sądowej za oszczerstwo 
b. posła m ińskiego Szmidta, który ogłosił 
w pismach, że Kcrwin-Milewski był sekie- 
tarzem kom uny paryskiej.

W sprawie zagadkowego morderstwa.
P e te rsb u rg — W edług nowej wersyi in­

żynier Gilewicz zamordował przy zaułku 
Lesztukowym  swego rodzonego brata.

Samobójstwo.
Petersburg.— W redakcji „Sarat. W iest." 

otru ł się redaktor Łupuciow skij i współ 
piacowniczka tegoż pism a—Syczęwa.

Z Dumy.
Petersburg.—Komisya porządkowa Du­

my obrała specyalną kom isję  dla ostate­
cznego przeprowadzenia projektu  izolowania 
prasy od kuluarów dum skich i uchwaliła 
kredyt na dokonanie odpowiednich przebu­
dowali w pałacu Tauryazkim .

Komisya budżetowa wypowiedziała się 
za udzieleniem kijowskiej szkole arty sty ­
cznej subsydyum  w kwocie 6.000 rb.

Ijazdyzwiązkowców.
Petersburg. — Związkowcy otrzymali 

pozwolenie na zwołanie zjazdu w Peter 
sburgu.

Audyer.cya posłów z nrrwicy.
Petersburg.—Na skutek^polecenia frak 

cyi, Marków w ystarał się o uazioleuie po 
słom z praw icy audyencyi w Liwadyi.

Dumbadze.
Petersburg. r— Dumbadze został we­

zwany do Kuriowa"w srriązku z wniesioną 
do Dum y in terpelacją  j>*dzialalności Dum- 
badzego.

5 List Juskiewic^a
Petersburg.— „Rus. Znamia" podaje list 

Juskiewicza, w którym  ton d >wodzi, iż zo­
stał skazany niewinnie ponieważ nie brał 
ndzićdu w m orderstwie*Hźrcensztejna. Dalej 
Juskiew icz oświadcza, iż pozbawiono go o- 
picki władzy rosyjskiej,“ a finlandczycy, sko­
rzystawszy z tego, zemścili się na nim  za 
to, iż Dubrowin nie został wydany sądowi 
finlandzkiemu, i obecnie zamęczą go w wię­
zieniu.

Pragnąc umrzeć Ęśm irrcią naturalną, 
Juskiewicz prosi, aby życzliwe dlaii osoby 
zwróciły się^do^Monarchy z prośbą o ułaska 
wienie go.

Frąkcya nacyonaiistow rosyjskich.
Petersburg.—Prasa prawicy i paździer- 

nikowców w ita z uznaniem  utworzenie się 
frakcyi nacjonalistów  rosyjskich. Guczkow 
zaznacza, iż program  tej f irk c y i je s t  nader 
rozsądny i  że dla październikcwców pożąda­
na jest wspólna praca z nacyonalistam i ro­
syjskim i, przezJco2centrum  D um y wzmocni-, 
łoby się znacznie

Sprawa Krasowskiego.
Petersburg.—Na skutek korespondencyi 

z K .jnwa o spraw ie bvłego zarządzałącego 
wydziałom śledczym policyi kijowskiej, o 
skarżonego o wzięcie łapówki od szulerów 
i niedoniesienie^ o ich występnej“dzialalno- 
ści, departam ent policyi zażądał od guber­
natora kijowskiego nadesłania m ateryałów 
w tej sprawie.

Sprawa Hihrsona.
Grodno, — Izba sądowa, po rozpoznaniu 

spraw y adw okata H Jersona .j skazaia go na 
1 rok twierdzy.

Rewizye u urzędników intendentury.
Petersburg.—W czoraj w nocy zam ierza­

no dokonać rewizyi w m ieszkaniach urzęd­
ników intendentury.

Anathema.
Petersbui^.—Związkowcy kurscy zw ró­

cili się do wyższej władzy duchownej z pro 
śbą o rzucenie klątwy na Rodiczewa, Milu 
kowa i innycb posłów, Winnych przyjęcia 
przez Dumę projektu praw a wyznaniowego,

Kluby studenckie.
Petersburg —Stowarzyszenia studenckie 

„ziemlaczestwa" m eją być przekształcone w 
kluby studenckie.

Różne.
Petersburg —Krążą pogłoski, że Nikol- 

skij m a być m ianowany m inistrem  przem y­
słu i handlu.

Fetersburg.— Duch Heliodor i Purysz- 
kiewicz zamierzają wydawać w Peterstn rg^  
gazetę kopiejkową

Petersburg.—Bekman m a podobno u- 
czestniczyć w naradach mieszanej aomisyi 
ro sy j sko-f i iilandzk ie j.

Petersburg.— „BirZ. Wied " poóają, że 
kara m iesięcznego w iężenia , na którą ska­
zano Puryszkiew cza za obrazę Fiłosofowej, 
została zam ienioną na tygodniowy aresz t 
d imowy.

(Oa Aq mcyi feiersiurskiej)

Patąrsburg.—Senat, rozpatrzywszy skar­
gę ipeiacyjuą byłego prezesa woroneskiego 
gubernialnego zarządu ziemskiego Kalubaki- 
ua, skakanego przez charkow ską izbę sądo­
wą na dwa miesiące twierdzy, za przecho­
wywania, w  celach rozpowszechniania, o- 
dezvv yartyi trudowików przed wyborami, 
do d n g ie j Dumy — uniew innił Kolubakina.

Symferopol, — W  ciągu ostatniej doby 
w Jałcie i jej okolicy zachorowało na cho­
lerę 33 osób, zmarło zaś — 18.

Baku. --- W Czarnym Gnrodku pali si 
d rugi dzień skład nafty Lejtesa. Spłonęło 
około 300 tys. pu iów  nafty, rooy naftowej 
i m azutu. S traty  w j noszą około 175“tys 
rubli.

Charków. — Postanowiono wznieść po­
mnik autorowi m alorosyjski^m u Kwitce 0 
snowianence. Miasto wyasygnowało 3 tys. 
rb., resztę potrzebnego na budowę fundu: zu 
spodziewają się zebrać wśród ziem stw i o 
sób pryw atnych.

Saratów. —i-Maryiskie g im nazjum  żeń- 
sKie obchodziło dnia 27 października 50 ni 
jubileusz sw ego‘];t istnienia. !W £  obecności 
kuratora gimnazyura, gubernatora hr. Tati- 
szczewa, miejscowych władz wyższych, ro­
dziców i uczenie odprawiono solenne nabo­
żeństwo — następnie odbyły się uroczysto­
ści jubileuszowe.

Charbin. — M inister f.nansów Kokuw- 
cew mial zaszczyt otrzymać od N ajjaśniej­
szego Pana telegram  z vTyrażeaiem  wdzię­
czności wszystkich rosyjskich poddanycn, 
zamieszkujących Mandżuryę, którzy za"!1 po­
średnictw em  min. Kokowcewa wyrazili Naj­
jaśniejszem u Panu swoje uczucia^wierno- 
poddańcze.

Potersburg. — N a ogólnein posiedzeniu 
rady do spraw  gospodarki miejscowej roz 
patrzone zostały artykuły projektu o wybo­
rach radnych m iejskich w m iastach Kró­
lestwa Polskiego. A rtykuły, f określające 
regulam in wyborów i porządek ich zaskar­
żania zostały przyjęte w red ak c ji projektu 
rządowego. Część artykułów, określających 
główne zasady system u wyborczego, została 
przyjęta w red ak c ji projektu, i druga zaś 
część artykułów  zmieniona i d pełniona 
Główre zasady projektu  są następujące: te r­
min urzędowania z wyboru ustanowiono 
czteroletni; prawo wyborcze przysługuje w ła­
ścicielom nieruchomości w mieście, oraz lo­
katorom; z praw a wyborczego korzystają 
również kobiety — właścicielki nieruchom o­
ści, przyczem mogą one uczestniczyć bezpo- 
średoio w wyborach, lecz obierane być nie 
mogą; wszyscy wyborcy podzieleni będą na 
3 kurye: rosyjską, żydowską 1 wyborców 
innej narodowości.

Petersburg.—M inister 'oświaty zapropo­
nował Dumie wyznaczanie nowego kredytu 
dodatkowego w kwocie 7,000,000 rb. na po­
trzeby nauczania początkowego.

Ardebil,—Dnia -25 października przyby­
ła tu  secina Huraańskiego pułiru kozaków.

Londyn —Izba lordów. Na zapytanie lor­
da Stenhopa, w sprawie propozycyi finansi­
stów rosyjskich, dotyczącej udziału ich w 
przedsiębiorstwach kolejowych w dolinie 
Jaag-tse-Kiangu, sekretarzjistanu do spiaw 
kolonii odpowiedział, że projektowany udział 
losyao w przedsiębiorstwie kolejowem w do­
linie Jaug-tse-Kiangu polega na pożyczce, nie 
zabezpieczonej jakąkolw iek hipoteką na tę 
linię, i że pożyczka^wspom niana,"prawdopo­
dobnie,? nie przeczy w arunkom  umowy za­
wartej z Rv,syą w  1899 roku. Rząd angiel­
ski nie m yśli,! ażeby udział anglików w ja- 
Kiemkol wiek przedsiębiorstwie kolejowem u a ; 
północ od „wielkiego m uru" i na w arun­
kach takich samych, na jakich projektow a­
ny jest Rudział rosyan jw  dolinie Jan g  tse- 
Kiangu, mógł wywołać jak ik o lw iek : protest: 
ze strony rządu rosyjskiego.1̂  Nt leży pam ię­
tać, jaka wielka zm iana zaszła w położeniu 
Chin od czasu^arglo-rosyjskiego^ i anglo-ja-; 
pońskiego porozumienia, a również, że wszy­
stkie nowe koleje chińskie będą nadal ule- 
gałySkontroli^rządu ;chińskiogo.

Pekin. —*OdbykUsię uroczyste przewie­
zienie ciałaj cesarzow ejfregen tk i| do grobu. 
Na diuóze, k tórą posuwała się procesja, 
ustawiono szpalery wojska. W procesy i 
brali udział—książę regen t i ciało dyploma­
tyczne.

Londyn. — Izba lordów większością 
157 głosów przeciwko 40, odr«uciła7projekt 
rządowy reformy system u wyborczego, u s ta ­
nawiający jednodniowo wybory dla Londy­
nu, znoszący głosow aniejpiuralne i przyzna- 
;ący wyborcy prawo, zm eniania miejsca po­
bytu bez u tra ty  praw a do głosu.

Sydney. — W New Castle panuje zu­
pełny zastój w handlu. Górnicy wybrali 
specyalną kom isyę dla sform ułowania przy­
czyn strajku. Przed strajkiem oprzychodziło 
tutaj codziennie 100 pociągów z węglem. 
W łaściciele kopalni w inni są robotnikom 
oiroło 20 tys. funt. sU-rl.

Sydnry. — W skutek s tra iku  w kopal 
niach węgla zmobilizowano całą policyę. 
A dm intstracya kolejowa nałożyła areszt na 
węgiel w składach i na statkach. Na wy­
brzeżu w New Castle cena węgla podniosła 
s .ę  o lOOjj.

Tabris. — Kupcy tabriscy i poddani 
rosyjscy w itają z radością wysłanie wojsk 
rosyjskich w Ardebilu, żywiąc^nauzicję, żo 
uchronią one ocalałe m ienia od rabunku 
przez szaehsewenów i kaiadagców . O trzy 
mano wiadomości od delegowanego dla pro­
wadzenia rokowań z Rachim-ehanem, Reszy- 
da-ul-Mulka, że Rachim -chan zamierza ciąg 
nąć z szachse wenami na Teheran dla z a b e ­
czenia konsty tucji

Addis-Ababa.*!— Stan zdrowia Menelike 
polepszył się. Niebezpieczeństwo nie zagra­
ża już jego życiu.

ParyżA— Izba posłów ukończyła pierw­
sze czytanie projektu praw a w sprawie r e ­
formy wyborczej.

Wiedeń. — Do „Politische Korrespon 
denz-* donoszą z A ten, że w poinfnrm iw a 
nych o spraw ach L reteńskich sferach, uw a­
żają za niemożliwe, by król był zmuszony 
opuścić k raj. W szelkie pióby poruszenia 
kw estyi dynastycznej miałyby równie sm u t­
ny koniec, ja k  aw antura Tybaldosa

Londyn. — Izbs lordów przyjęła bill 
flnansawy*w pierwszem czytaniu

Paryż. — Izba posłów większością 279 
głosów przeciwko 242 — przyjęła pierwszą 
część art. 1-go projektu prawa o reformie 
wyborczej, ustanaw iającego wybory członków 
izby posłów według ogólnych list departa­
mentowych. D ruga część tegoż artykułu,- 
wprowadzająca prnporcyonatny system  w y­
borów, pizyjęta została 281 głosam i przeciw-, 
ko 235. Rezultat głosowania został przyję 
ty  z wielkiem uznaniem  przez sk ra jną  lew i­
cę, prawicę i centrum ; poczem prezydent 
Brtand wyraził p io test przeciwko reformie 
i postawił na porządku dziennym kwestyę 
zaufania. W ówczas izba odrzuciła pierwszy 
artykuł w całośń większością 291 głosów, 
przeciwko 225

Konstantynopol.—Z powodu rozpowsze­
chnianych pogłosek, jakoby w Racconigi bu. 
ły powzięte nieprzychylne dla T u rc ji  z m ia­
ry, „Tanin", organ główny” komitetu m hdn- 
tureckiego „Jedm.ść^i Postęp", zaprzecza po­
głoskom, wyra>ająe-głębokie zadowolenie z 
powodu, iż spotkanie w Racconigi było prze­
ciwnie prjychylne dla Turcy i. ponieważ ił’a 
T urcji je s t  nader dogodne i pożądane p s ta ­
nowione na tym  spotkaniu utrzym anie sta tus  
quo na Bałkanach

GIEŁDA ZBOŻCWA.

(Telegram specjalny).

N ow orosyjsk.-U sposobienie spokojne. Pszenica 
kuhanka 10 rb. - iCTrb 10 kop., garoóęsńa 9 rb., żyi > 
8 ib . 40 kop.—8 rb. 45|X(}|-. K ukurydza fiirb. 95 top ., 
owii s 7 rb. 25 kop.—7 rb. 30kop.,C siem ięjinianejG  rb. 
50 kop.— 6 |i  b.- 05 kop.

Rewel. — Usposobieni™ bez zmian. Żyto 98 -9 9  
k o p , owies zwyczajny 70—71 kop.

Czystopol. — Usposobienie bez zmian. Żyto >n- 
ebe 69 —70 k'jji..Porio,s 47—48 kop., m ąkajżytnia 7;>b. 
40 kop., hreczkaJG5 — 67 Jtop,* groch pastt wuy 6-dj- 
70 kop.

Birsk. — Żyto 6-1—65§kop., mąka żyłuia 7 0 -7 5  
kop., owies 41—45 kop.

Petersburg. — G 'elda 'K aIaszniko^ a. Z*żytem i 
otrębami usposobienie mocniejsze, z owsem ifz n ią tą  r  
spokojne. Pszenica rosyjska 1 rb. 1 7 —1 rb. 18 kop., 
żyto 98 kop., owies zaitioskiewslO 74—79 kop., wyboro­
wy 71—73 kop., zwyczajny 6 8 —70 kop.fĘotięby psanii- 
no 72 kop., m£,ka pszenna pierw.s**enli gaiunki _2'?rb. 
10 kop.—2 rb. 25 kop., rosto. ska N i. O llgrb. 70 —1 rb. 
90 kop.

Ryga. — Usposobienie ber zmian. Pszenica ro ­
syjska 1 rb. 19 kop.jjżyto 9 8 -  99 kop., owiesjzwyczaj- 
ny 73 74 kop.

Berlin. — Z pszenicą usposobienie ospale. O t *  
na bliższy termin ‘2 I6 ‘,3 mar., na dalszyjcermio 2 153/4 
mar.; z żyren^ usposobienie cbwieine, cena 1681/:: mar., 
r.a dalszy 173*/«5mar.; z owsem usposobienie bezczynne. 
Cena 1557mar.; zęjęczmieuiem 2o3 .mar.

GSEŁDA.

Petersburg, 27 p a ź d z i e r n ik a .

W eksle terminowe na  Londyn 3 m 10 f. s t . -------
„ czeki za 10 f. s t............................  94.70
„ na B erlin  3 m. za 10u m. . . —.—
„ czeki za 100 mar. . . . 40.21
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
„ czeki za 100 fr.......................... 37.52

D jskunto  g ie łd o w o ......................................  —.—
4%  państwow a r e n t a .................................  S7'<,
S%  P ożjczk r 1905 r..........................  100— 1012/,
5°/t pożyczka 1908 r .............................. 100 -1003/,
4Vj Pożyczka 190’ r 98l/o— 99
5%  Pożyczka 1906 r .................................  fOO1/,
4 W L  pożyczka 1909 r ...................................  94
4°/< L isty  zast. Sziacb. 3 a n k u . . .  83
41/£%  -I isty  zast. Szlacó Banku Ziem . 89

a o ł* ,» 94
4 'U św iadectw a W łościańskie. . . F3' / 4
*Vs°/, „ „ . . 883/4
5%  św iadectwa w łośdan ....................... 9 1
5° o pożyczka prem . 1^64 r . . 449

„ „ 1866.r.................................. 335
5% obi. prem. Szlach. Banku . . . . 297
3’/a%  Listy Zast. Szlach. B inknZiem. 79
4:A°/o Oblig. P etersu . M. K red. T -a 80
57o „ Bakińsk. . 77—78
5%  Oulig. Kjjowsk. M. K red. T  wa 84—86
4Vj°Ą „ „ 79
5%> Oblig. Moskiew ak. K reu . T-» . 99— 10U 
47s7o „ „ • 873/„—«97.
57 j7 ( Oblig. O desk. K red. T -i, .  . . 99'/ ,

' » a — » ------------84
*Vs „ B essar.-Taur. B.Ziem. Ś ł1)1!—
47 i „ W ileńk. Baukn Ziem . 84s '8
f / a  „ Donsk. . 84!/3
4Va „ Kęjowsk.Banku Ziem. 85?/i
4fa  „ M oskiewsk. „ . 85—85!/ a
47* „ N iz.-Sairar. „ . « 4 '/8
47s „ Poitaw sk. „ . . 647g
4V» „ Tulsk. „ . 85— 8672
4 h  n Charkowsk. „ . 843/a
4 ,2 L isty Zast. Chors. Banku Ziom. . 857*
A kcje  1-go T-a Żegl. po D nieprze . . 62.05

2-go „ „ „ „ . . 61.64
A kcje  T -a K aukaz i M erkury . . . .  134
A kcje  Posyjsk. Tow. Żegl. H andl. Czaru. 405

,, Nos. T-wa transport, i asekur. 71
„ T-a lib  szpisczeń „R ósya". . . 382
„ Mosk. K. W oroneż, k o le i . . 350
„ Mosk. W ind ,-Rybinsk . . . .  96'/»
„ Toł.-W schod. k o l e i ...................... 131
„ Azowsko-Dońsk................................  535
„ W ołżsko-Kam sk. b.......................... 875
„ Rosyjsk dla H audlu Zewn. 381

A kcje  Ros. Chińsk..................................  205
„ Ros. H andl. Przem ysł....................  310

A kcje  Petersbursk .M iędzynai Komerc. 397
„ Detersb. Dyskont. Hożyczk. . . 446
„ Pi tersb. Prywatni.-Kom m . . . 63
„ Kijowsk. prvw. banku bandl . . —
„ Besarab iko-Tauryck. . . . .  Cl7
„ W ileńsk. Ziemsk. Uanku . . . 528
„ Dońsk. Bankn Ziemsk. . . . 609

Akcye K” . Banku Zi ems ki ego. . . .  649
„ M oskiewsk. „ . . . .  6*3
„ N iżegor.-bam »r. „ . . . .  637
„ Pełtaw sk. „ . . .  540
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  410
„ Charkowsk „ . . . .  *14
„ B akińsk. T -a N afrow.....................  313
.  K uspijsk. T-*va . . . .  4100
„ N aft. iL a n d l.T -a  M antasz. i Ko. 129

Ud.z ały N aft. T -a Br. Nobel . . 11150.11250
Akcye Tow. N aft Br. No' el . . . . —

„ Brańsk. K opalni W ęgla . .
„  B ram k- R els. F ?b r. . . . .  111
„ N aft. T-w a H a-tirac  . . . 207

„ Kołomieńsk. fa b ry k i . . .  1S8
„ Fabr. M a lc e w s k ,......................... 350—355

„ Petersbnrsk , M etallu rg . . 168
„ N ikopol-M ar upolsk . . . .  537a

„ Putiłow sk .........................................  102
„ RosyjNt B ałt. Fabryki . . . 360
„ Ros! "Fabr. lokomot. (Bne) . . 192
. T -a  Odlewni stali „Sormowo* 125

Akcye Fabr, Wag F e n i x ......................  197
„ T a  .D w i g a t i e l " ......................  63
„ D ońsko-Jurjew sk. M etali. T -a  . 97

U sposobienie2 zlwaloram-i państwowymi—ospało: 
z papieram i hipotecznymi—stałe; z papieram i dyw iden­
dowymi, pod wpływom roalizacyi spekulacyjnych—sła ­
be;—ku końcuwiggiciily m ają popyt ak c je  kolejowe: z 
premiówkami usposobienie chwiejne.

RGZHftlTGSCI.

P ojedynek  B ern ste in a . W  tych driacb "odbył 
i ię ”w jp ary zu  pojedynek między drem aturg om H enry­
kiem Bernsteinem  a k-ytykiera cFigara® Cbcya-siTz 
powodu polemiki dzionniłarskioj. Przebieg poiedy\'ku 
przypomiuał najzupełniej farsę. C bevastu strzelił p ier­
wszy, jednakże chybił. W tedy B ernstein pedał seku - 
dantowi swój pistolet, prosząc go, aby wystrzelił. Za- 
siępcaTstrony^przeciwnej, Oonnay, zapyta^w obec^trgo, 
:zemu Bernstein zgodził s;ę na pojedynek," kiedy nie 
cbce|strzelać. «Przepraszam — ośw isdczyłJjBernslein- 
nie ja  żądałem pojedynku. K izano mi przyjść tutaj, 
więi pizj szedłem. Strzelonoldo mnie, ale n  szczęście 
nie u-aBjno. N iefjestem  usposobiony krwiożerczo i 
nic lubię strze)ać». Sekundc.nci nie mieli£odpowicdz.i 
n a j t e ' argum enty. Ostatecznie przeciwnicy pogodzili 
1 ię, a 'D o m a y  zauważy* z uśmiechem: cProtokół poje­
dynku będzie jn iezw ykły jw  'sw oim lfrodzaja, stwierdzi 
oowiem, że wystrzelono ty lko je an ą  kulę. a  mimo to 
obajfprzeriw nicygodeszliiw fdobrem  zdrowiu*.
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MR. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W J.

— Tak — rzekł Isaacs, zwracając się 
do gościa — jest to — zatrzym ał się i ja  
się obejrzałem. Na kanapie nie było niko­
go; Ram Lal znikł tymczasem.

— Dość nagle nas opuścił — odezwa­
łem się.

— W ięcej naw et niż zazwyczaj — czy 
widziałeś, jak  odchodził? Czy wyszedł 
drzwiam  ?

— Nie wiem; gdy się odwróciłem do 
ściany, siedział spokojnie na sofie, wskazu 
jąc na jatagan. Czy zawsze tak  nagle się 
ulatnia?

— Mniej więcej. Ale poczekaj, będziesz 
m iał zabawę. W stał i poszedł do drzwi. — 
Narain! — zawobł. Narain, który w kuczki 
siedział za drzwiami, skoczył i stanął przed 
swoim pauem. — Naraitd czemu nie spro 
wadziłeś tego pundita  na  dół? Co to się 
znaczy? Czy nie wiesz, jak  się masz wobec 
gości zachowywać?

N arain stał z otw artem i ustam i.
— Jakiego pundita, Sahibie?
— Jakto  jakiego? Tego, który tu  przy­

szedł przed kw adransem , ośle jeden! Tylko 
co wyszedł i naw et sałaam u m u nie oddałeś, 
ty , zuchwały włóczęgo! — N araim  zaczął 
przysięgać, że ani pundit, ani sahib, ani 
n ik t n 'e  przekroczył progu, odkąd Ram Lal 
wszedł do pokoju. — Arb! ty  budmaszu! 
Ach ty leoiwy psie indyjski! Znowu za-mą 
łeś, ty  Świnio, ty synu wieprza, ty ojcze 
prosiąt! W taki to sposób mi służysz?

— Sahibie, — rzekł drżący Nnraim, 
nie bacząc na genealogię, jaką  m u pan jego 
przypisał — Sahibie, jesteś opiekunem  ubo­
gich, jesteś moiui ojcem i m o ją  m atką, je­
steś bratem  moim i całą rodziną, ale Sri 
Krisznai! na błogosławionego Krisznę przy 
sięgam, że nie spałem ani t hwilki.

— Więc chyba pundit sufitem  uszedł, 
albo pod poduszki się schował. Nie przy 
sięgaj na twoje fałszywe bałwany, niew olni­
ku! I tak  ci nie uwierzę, ty Świnio bez
w iary

— Han, sahibie, Han! — zawołał Na- 
ra*n, chw ytając się skwapliwie myśli o ta- 
jem niczem  zniknięciu pundita. — Tak, sa­
hibie, pundit jest w ielkim  yogi’m, i rozka­
zał w iatrom , aby go uniosły. — To mu się 
wydało doskonałym  pomysłem, a Isaacs u- 
dał, że go gniew trochę opuścił.

— I z  czegóż psie wnioskujesz, że jes t 
on wielkim yogt’m? — zapytał kgodńiej- 
szym już tonem. Ale Narain nie miał 
gotowej odpowiedzi i patrzał tylko głupko­
wato na pusty pokój. — No, masz racyę —

rzekł Isaacs — pundit jes t bardzo wielkim 
yogi’m, a to masz osiem anna za to, że po­
wiedziałem iż spałeś, kiedy nie spałeś.

N arain do ziemi w dziękczynieniu się 
skłonił, a pan jego do mnie się zwrócił.

— Całkiem m u to obojętne, że świnią 
go nazwałem; muzułmaninowi tegobym  nie 
powiedział, ale tych hindusów  m ożna obrzu­
cić obelgami stokroć gorszemi, wobec k tó ­
rych porównanie do świni uchodzić może 
za komplement.

Zasiadł na poduszkach i, zdjąwszy pan­
tofle, kazał przynieść fajki i sorbet.

— Cóż ty  m yślisz o Ram Laku? — za­
pytał.

— Sam  nie wiem, mój drogi. Jeszcze 
się nie olrząsłem  ze zdziwienia. Nic nad­
zwyczajnego nie zauważyłem w jego osobie, 
a zachowywał się ja k  dobrze wychowany 
krajowiec, i to właśnie dziwny kon trast s ta ­
nowi ze słowemi jego i tajem niczym  odej­
ściem. Naturalniejszyrohy mi się wydal, 
gdyby ukazał się w stro ju  astrologa i w o- 
toczeniu zodyaków, niebieskich świateł i 
czarnych kotów. Ciekaw jestem , dlaczego 
ostrzegał cię przed polowaniem.

— Nie mogę ci tego powiedzieć. Mo­
że obawia się, że mi coś przeszkodzi na 
czas się stawić koło Kajtungu; a może nie 
podoba mu się. Pomimo to, postaram  się, 
aby polowanie przyszło do skutku i jak  spo­
tkam  tygrysa, to go zabiję.

— Zdawał się być bardzo zadowolonym 
z twego nawrócenia. Powiedział, że w iara 
twoja w kobietę stanowi duży krok na dro­
dze zrozumienia życia.

— Nie życia, lecz św iata — poprawił 
mnie Isaacs. — Je s t wielka różnica między 
„życiem" a „światem". Jedno je s t czemś 
skońezonem, drugie nieskończonem. O ile 
wiem. celem, do jakiego dążą adepci, je s t  
szczęśliwość, do której dojść można jedynie 
zapomocą mądrości, a m ądrością nazywają 
wiedzę i zrozumienie świata w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. Świat przedstawia 
się im jako zbiornik faktów tak  fizycznych 
jak socyaluych, a specyficznej wiedzy o tych 
faktach nabierają transcendentalną metodą. 
Jeśli ci się to wydaje sprzecznem, to spró­
buję lepiej się wyrazić; wyrazu „transcen­
dentalny" używam tu  w znaczeniu, jak ie  
mu zachodni m atem atycy przypisują, a któ­
rego ja  sam  niezupełnie rczum iem , chyba 
w ten sposób, że polega on na zręcznem 
zastosowaniu rzeczy nieskończonych, aby 
skończone wylłómaozyć.

— Niezłe określenie transcendental­
nej analizy, jak  na człowieka, k tóry  u trzy ­
muje, że nic o niej nie wie — rzekłem. — 
A i sprzecznościbym ci nie zarzucił, bo, za 
stanaw iając się nieraz nad tem, co ludzie 
nazywują filozofią dziewiętnastego wieku, 
doszedłem do przekonania, że nie jest ona 
niczem innem , jak  zastosowaniem transcen­
dentalnej analizy do spraw codziennego ży­
cia. Weź naprzykład teorye Darwina. Czem- 
że one są, jeśli nie pracowitem zastosowa­
niem wyższych obrachunków? Różniczkuje 
on ludzi w protoplazmy, a protoplazmy w 
małpy i wykazuje niezależne zmiany wy­

rostka ogonowego, obojętno dla człowieka, 
bardzo ważne dla małpy. I czyż pojęcie po­
wolnego rozwoju nie zadęło m iejsca pierwo­
tnej w iary w gotową doskonałość? Weź 
naprzykład Indye i now y ich system  kon­
kurencyjny, którego krajowcy w żaden spo­
sób nie mogą zrozumieć. Dawniej członko­
wie cywilnego urzędu wyznaczani byli. że 
tak powiem, za boską interw encyą. Rodzili 
się doskonałymi, jak A frodytę z piany m or­
skiej. W yskakiwali uzbrojeni i do boju go­
towi, z głowy Kompanii starego Johna, jak  
Pallas A thene z głowy Jowisza. Teraz 
wszystko to zmieniło się i wybierają ich z 
wielkiego tłum u kandydatów z pomocą nad­
zwyczajnie dokładnej metody; a gdy  ich 
już wybiorą, przedstaw iają oni ostateczny 
rezultat nieskończonych prawdopodobieństw, 
które kierowały ich wyborem . Są oni 
wszyscy jednakow i, są oni form ułką potrze­
bną do pobierania podatków i w ym iaru 
sprawiedliwości i spełniają swoje zadanie 
wcale dobrze, bylebyś nie chciał ich użyć 
do czego innego, jak do tego, do czego są 
przeznaczeni.

— Jak  ci mówiłem — rzekł Isaaes — 
nie wiele wiem o zachodniej m atem atyce, 
ale m am  niejakie pojecie o tem, co mówisz, 
i rozumiem poniekąd twoje porównanie. W 
Azy i przeważa zdanie, że wiedzę posiąść 
można raz na zawsze i, że gdy ją  posiadłoś, 
to posiadłeś równocześnie zrozumienie wszy­
stkiego i m asz w ręku  klucz, który  wszyst­
kie drzwi otwiera. To jest powód, który 
skłania ascetów do długich postów i sam o­
tnego rozm yślania. W ierzą oni, że, przez 
osłabienie łącznika między ciałem a du^zą, 
ta ostatnia może chwilowo się uwolnić i 
przeniknąć inne przedmioty tak  żywe, ja k  
i m artw e, w ten sposób nabierając wiedzy 
o tychże przedmiotach, wprost i bez możli­
wości omyłki. Zachodni filozofowie u trzy ­
m ują, że człowiek wiedzieć może to tylko, 
o czem się przekonał zapomocą cielesnych 
swoich zmysłów, chociaż te są w rzeczyw i­
stości na zewnątrz jego umysłu. Ponieważ 
jednak na zm ysłach nie zawsze polegać m o­
żna, więc i na wiedzy przez nie zdobytej, 
rów n:eż polegać nie sposób w zupełności. 
Różnica więc między europejskim  uczonym 
a azyatyckim  świętym je s t ta, że podczas 
gdy ten wierzy, że wiedza do duszy należy, 
tam ten powiada, że nic pewnego dowie- 
dzii ć się nie możemy, pon’eważ instrum en­
ty, do badania natury użyte, same przez się 
są niepewne. Rozumowanie, na mocy k tó ­
rego umysł zachodni pozwala sobie działać 
bez obawy, opierając się na danych, za któ­
rych dokładność nie ręczy, zależy więc od 
bezw odnego a sprytnego posługiwania się 
pojęciami o nieskończoności, aby obracho- 
wać prawdopodobieństwo tych niepewnych 
danych i to jes t, jak  powiedziałeś przed 
chwilą, zastosowaniem transcendentalnej a- 
nalizy do spraw codziennego życia.

— Widzę, że doskonale mnie zrozumia­
łeś, ale co się tyczy azyatów, to z la j-sz  się 
im  odmawiać własności umysłowego obra 
chunku, a przecież zdefiniowałeś adeptów, 
jako ludzi, k tórzy specyficzną wiedzę osią­

gają  zapomocą ogólnej i transcendentalnej 
m etody. To ml się wydaje absolutną sprzecz­
nością.

— Bynajmniej; niema w tem  żadnej 
sprzecz-iośc:, bo adeptów nie zaliczam ani 
do jednej kategoryi, ani do drugiej, po­
siedli oni bowiem mądrość, k tóra im  poz­
wala użytek robić z metody, tak tych jak  
i tam tych, i obie skombinować. Wierzą 
oni w m ożność osiągnięcia absolutn y wie­
dzy i wiele czasu poświęcają na studyowa- 
nie natury, w czem wysoce analityczną m e­
todę stosują. Różniczkują oni jej zjawiska 
do takiego stopnia, że zadziwiłby on, a 
może nawet zabawił zachodnich myślicieli. 
L!czą naprzykład czternaście różnych barw 
w tęczy, a ztw sze łączą pojęcie dźwięku, 
choćby najsubtelniejszego, z pojęciem kolo­
ru. Mógłbym wymienić wiele innych szcze­
gółów z dziedziny ich system u studyowania 
zjawisk przyrody, k tóry  wykazuję o wiele 
dokładniejszą klasyf kacyę rezultatów, an i­
żeli ta, do której przywykliście. Są oni prźy- 
tem  przekonani, że zmysły normalnego czlo 
wieka dają się nieskończenie wydoskonalić, 
i że od osiągniętego stopnia ich rozwoju 
zależy też wartość tych spostrzeżeń. Bv zaś 
dojść do tej doskonałości, potrzebnej do 
skonstatow ania bardzo subtelnych zjawisk, 
adepci widzą się zniewoleni do rozwijania 
władz swych tak  fizycznych jak  i umysło­
w ych przez surow e odmawianie sobie wszel­
kich przyjemności i wygód, niekoniecznych 
do utrzym ania równowagi między duszą a 
ciałem.

— I zwykły fakir to czyni, — zauwa­
żyłem.

— Tak, ale nie dochodzi do celu. Zwy­
kły fakir je s t  idyotą. Może on zapomocą 
postu i umęczenia, którego żaden wyższy 
adepta nie pochwala, zmysły swe zaostrzyć
0 tyle, że słyszy i widzi rzeczy dla nas nie­
dosłyszalne i niewidzialne. Ale systemowi 
jego bralc intelektualnej podslawy; uważa 
on wiedzę za coś, co w jednęj chwili po­
siąść można, i co mu się w jednem  widze­
niu okaże. Nabożeństwo jego do celu do 
którego dąży jest zapewne podziwu god- 
nem, jeśli prawdziwym  jest ascetą, a nie, 
ja k  często się zdarza, piostym  szalbierzem, 
który zawód swój jaso  środek do życia u- 
waża; ale zawsze ta  pobożność jest intelek­
tualnie bardzo nizkiego rzędu. Prawdziwy 
adepta zaś dba o rozwój swego um ysłu w 
równej mierze z racyonainem  a nieprzesad- 
nem um artw ieniem  ciała.

— Przepraszam, że oi przerwe,—rzek­
łem ,—ale mojem zdaniem je s t tylko dwa ro­
dzaje umysłów wśród m yśiicbli całego św ia­
ta. Jedn i chcą dojść do m ądrości, drudzy 
piagną ją  posiąść. Pierwsi uw ażają wie­
dzę za coś podobnego do drabm y, i taką 
drabinę przystosowują do k a ż d e j  gałęzi 
nauki, każdy zaś fakt, którego nauczyli się
1 zapamiętali, jest szczeblom, po którym  co­
raz wyżej się wznoszą. L idzie ci dążą do 
tego, by stanąć na najwyższym szczeblu 
swojej drabiny, o inne zupełnie nie d,bając. 
Takim  jes t cierpliwy uczony, który  oraco- 
wicie do góry s.ę gramoli, nie wiedząc o

tem, że je s t  tylko kółkiem w maszynie, 
wśród której pracuje, i że nigdy nie ujrzy 
całości o k tórą mu chodzi, bo w patrzony 
jest ciągle w jeden punkt następnego szcze­
bla. A 'e  są też i inni. Ci zapatrują się na 
całą wiedzę ludzkości, w przeszłości, teraź­
niejszości i przyszłości, jako na  rozległe po­
le, ponad którera zawieszeni będąc, cały o- 
grom  jego wzrokiem  ogarniają. Tuż pod 
niem: znajduje się mapa tych rzeczy które im  
są znane, reszta zaś przedstaw ia olbrzymią 
pustynię. A.e m apa ta  jest pokawałkowana 
i pomieszana tak. jak te łam igłówki, którem i 
dzieci się bawią. Każden % tych  kawałków 
ma swoje wyznaczone m iejsce, i nie może 
być umieszczonym gdzieindziej; jeśli jednak 
którego brakuje, to przecież z konturu  i 
rysunku otaczających domyśleć się można, 
co przedstawiał i ja k  wyglądał. I oto są ci 
drudzy, którzy wiedzę uważają za harm o­
nijną całość, w której każda nauka lub n a ­
wet fragm ent nauki ma swoje wyznaczone 
miejsce, i potrzebnym jest do utw orzenia 
doskonałej mądrości. Mam nadzieję, że wy- 
tłómaczyiem ci co m am  na myśli, chociaż 
tylko szkicowo przedstawiłem różnicę którą 
uważam za fundam entalną.

— Że fundam entalną jest, to pewna. 
Ogólnikowo mówiąc, je s t to różnica między 
analityczną a syntetyczną m etodą myślenia; 
n ęd?y podmintowem a. prz> dm iotowem  za­
patrywaniem; między ograniczonem pojęciem
0 małej cząstce św iata, a nieskończonym 
ideałem doskonałej mądrości. Rozumiem cię 
doskonale.

— Jesteś dla mnie zagadką, Isaacs. 
Gdzieżeś ty  nauczył się mówić o analizie
1 syntezie, o subjekt&cli i objektach, o trans- 
cer.dentalizmie, i tak dahj?

Tak naturalnem  wydawało się to wszy­
stko w jego ustach, że teraz dopiero spo­
strzegłem , ja k  niezwykłomi były podobne 
wiadomości u człowieka wychowanego na 
wschodzie.

— Dużo czytałem, — odparł z prostotą, 
a po chwili dodał zamyślonym  tonem :— 
Zdaje mi się, że mn?e AUah obdarzył filozo­
ficznym um ysłem . Staruszek, który był 
mnie kupił w SŁambme, uczył mnie teologii 
i rozprawiał ze m ną godzinam i o filozofii, 
chociaż sądzę, że sam  nie wiele o niej w ie­
dział. Należał on do pierwszej twojej kate- 
goryi i sz,;dł żmudnie, szczebel po szczeblu 
biorąc i pracowicie grom adząc fakty. Ale 
cierpaw ym  b.ył i dobrym dla m nie bardzo. 
N ieth pokój Allaha z nim  będzie!

Późno jnż było, i wkrótce potem roze­
szliśmy się, by udać się na spoczynek. N a­
zajutrz była niedziela i m iałem  kupę l i ­
stów do napisania, umówiliśmy się więc, 
że dopiero po śniadaniu się zejdziemy, aby 
przej-etfać się konno przed obiadem u mr. 
Ghyrkirisa.

(D. c. n.).

KEDAHjSTORZy i WYDAWCY 
TOMA 31 MICHAŁOWSK.

ANTONI CZERWIŃSKI

Gceskfl
woda \f IIII II III II śroliek

g o r z k a  J Ł f l l l L  ■ l l f l  czyszczący.
•przedaż w ap tskach  i sk ładach  aptecznych.

C H IN O W E  W  j f l
z żelazem i manganem

f. SWATEK i S-ka
C z ,  r i  a h a

Główny skł.*id na

najlepszy środek 
dla  n iedokrw i 

stycli i rekon ­
w alescentów , 

k ra j P o ł.-Z a c K  „JU R O TA T ”

. I.,Biuro pracy’̂ ^ 0":
*’  Żytomierska 8, telcf. 1.788. Rcknmend. 

nauczycielki, bony, oficyal.. rzemiosło, 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspńłmieszkanie dla sznkającjćh  yracy 
młodych kaioliczok p. n. „Schronisku  
Ś-tw| Jadwigi"_______________  I2774 .73
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NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

i e s i a d a  L i t e r a c k a ”
z  bezpłatnym  io d a tk ie m  pow ic/c! n a jce ln ie jszych  autorów  p o lsk ich  co  tydzień

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje lite ra tu ry  pięknej, z powieścią na czele, hisio 
ryę, wiedzę gruntow ną w form ie popularnej, politykę wychowanie, chwilę bieżącą wszechśw ia­
tową, słowem wszystko, co stanow i potrzebę um ysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukować będzie powieść : Wiktora Gomuliskie^o ,,Siódme „amen* JVPana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne. Maryi Rodz.ewiczównej „Obywatel"; Sylweryjisza Kondratowicza „Cher- 
laki", na  tle wypadków la t ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Mar yana Gawalewlcza. Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Onvicza, Stanisława Ostrowskiego, Hen-yka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeekawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, 0 r-0 taT Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne p ro f  dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomuiickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym : reprodukeye obrazów Matajki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fafata i innych m istrzów  swojskich, a także najcelniejszych dzieł n rstrzó w  cudzoziemskich,

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 
omitych mężów i t  p.

W bezpłatnym  dodatku powieściowym utwory najw ybitniejszych autorów  polskich: J. I 
skiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.Kraszewskiego

w a r u n ; : i  p r e n u m e r a t y :

w W arczaw ie i
Rocznie
Półrocznie
K w artaln ie

rb. 6 
.  3
.  1 kop. 50

Na ppow incyii
R o c z n ie ............................................................. rb. 8
P ó łro c z n ie ............................................................................... „ 4
K w a r t a l n i e .....................................................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Na żądan ie  administra-«-*a w ysyła num er okazow y bezp łatn ie .

A D R E S  R E D A K C Y I  i  A C r j I N I S T t f U C Y I s  W a r s z a w a ,  P l a c  W  i  r e c k i  4 .

• •

•
P RAW D ZIW E SODENSKIE M INERALNE PASTYLKI FA Y 'a |

(za znakom’*tjcii suaenskichjzrodeł ico/nio/sycli i \ r  i u  i X V iii) od 25 lat za lec a n e  przez ]ek&-zy przectw:
I kaszlowi, chrypce, zaflegmlenhi. Do nabycia  we wszystkich apU kach i sk ładach  ap tecznych  13*68 |

£ •  c  •  © 9

D r . B c n g v £ 4 7 ,-  pv»e Biancue, P a r i s .  *

B a i t n e B g n ś u e
-WYLECZENIE ZUPEŁNIE

PO DAG R Y - R EU  W AT Y Z MU
Ń EVYAA vG IICena;

■1 AkOK.
C ? n a : 

-tt.20 l i
Dóstai można we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem -. & u

WILNO,
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

księgarnia J. Zawadzkiego

Z powrdrt zwinięcia handlu 
za pozwoleniem m agistratu od 
dnia 23-go p aźd z icn ik a  na­

znacza sie

Składu D  
mebli r .

L I K W I D A C Y A
W.-Wasylkowska, 

d. Ns 10

g a l e r a .
W yprzedaży podlcgaią bez wyjątku wszystkie tow ary, a  mianowicie: me­

ble styloY.e i inno, lustra, łóżka, krzesła, maióryc jedwabno dywanowo, ln ia­
ne. A tłas, plusz jedwabny, wołmany, lniany. Pm tyery , firanki, gobeliny, obra­
zy, m etalow e ornam en ty^ t. p .^C en y  stałej o wielo n ższe od lab ry czn y h .

B J u r a n a !  W yprzedaż’d z 'a łu  m anufaktury, jako to: m -Ucni je- 
dwabnej, dywanowej, lnianej, pertyer, firanek, go­

belinów i t. p. a  także, skóry i ornamentów metalowych będzie się odbywała 
tylko w p ątki i soboiy. 2) Podczas likw idacyi magazyn bęuzio otwierany 
o g. 10-ej rano. 3) Kupione przedm ioty magazyn nie dostawia do m ieszkania, 
ale przyprowadza do kompletnego porządku. 14H5

S£RA” Ę
do obicia m ebli i do pokrywania stołów,

S e r w e t y
ihodniki, p la tc  i in. w najlepszym gatunku 

leca w olbrzymim wyborze

K. S e p ie r  i S>

1 3 9 5 4 -3

10139-43

K re szcza tik  Nr 40.

--j l
- i : / / iż

A . S l O U i l #

1392?—2

H A  E.1 C E L  1 7  I N  i  D E L I K A T E S Ó W

„ K U L I N R R ”
Podaje do w ia io im ści, że główny oddział został przeniesiony na Kresz-zztyk 
.N5 15, wprost R atns-a; sklep urządzony na wzór zagranicznych: zaopatrzony 
w w ielki wybór najrozm. prod., wm kra.iowrcb i zagranicznych firm. Codzien­
nie o g. l l - e j  rano i 6-ej wiecz. g-rące kiełbasy, szynka i t. d. Szczegó l-  
niej-az.^ uwagę zw rocono  na kuchnię, znajdując.* się  przy  
sktopio za oszk lo n ą  ic ia n ą  przed  o czam i pu b liczn ości. P ie ­
ro żk i gorąco  w kilku gatunkach w ciągu całego dnia. D ziczyzna, p la-  
ctwu i ryby świeże i przyrządzone na różne sposoby. Obstalunki na 
W łpauiałe obiady i pojedyńcze potrawy po cenach nmia-kowanych. D rugi od­
dział sklepu sK nlinari pozostaje przy ul. Fnnduklojowskicj >'» 19 wprest teatru . 

14113 W łaścicielka sklepu Olga kcpelan .

F o r t e p ia n y  i P iac ian a

fabryki „A, SIROBL" w Kijowie
Sprzedaż pc cenach S75 do 500 ru b li i drożej, wynajem  od 8 rub li.

Ż y l a r t s k a  r . r _ 2 7 ,  T e l e f o n  1 8 5 .  13389—17

^owo6ó dla KFjowal
otwarta została speeyalna pierwszorzędna

/im uska parowa pralnia
edzio roboty w ykonują się na wzór zafranibznych. Ceny nizkie. Z^mów-' - 
nia terminowe wykonują się w m g u  5-ciu godzin. Kijów, P ro ro zna  2,

obok farbiarrii Zajccw a.

P R Z E G L Ą D  N A R O D O W Y
IWIESiĘCZNiK 

pośw ięcony zagadn ien iom  życ ia  narodow ego w z a k re s ie  po­
litycznym , n a u kow ym ,sp o łeczn ym ,lite ra ck im  i apCyetycznym.

k i l w n i ś ś ś  Z y g m u n t a  B a l i c k i e g o .
Wychodzi w drugiej połowie każdego m iesiąca w objętości

8 arkuszy druku.
Przedpłc&a w ynosi:

W WARSZAWIE Z PRZESYŁKĄ POCZTOWA:
rocznie . . . . rb. 8.— ro cz n ie . . . . rb. 10.—
półrocznie . . .  „ 4.— półrocznie . . . „ 5.—
kw arlalnie . . .  „ 2. — kw artalnie . . „ 2 50

w GALICYI rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do dom u 15 kop, kw artalnie.

Cena num eru  pojedynczego I rb .
Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna 10 m. i O, telefon 32-15

Agencyi Redakcyjnej:
LWÓW, Towarzystwo W ydawnicze, Ziiuorowicza 11—15.

SKŁADY GŁÓWNE- w a d m in is tra c ji  Pr^oylądu N arodo­
w ego Szpitalna. 14, telef. 25-51 ękantor „Głosu W arszawskie- 
go“)~w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 
11— 15 we Lwowie, i w księgarni Si. Olczaka, M ikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłatę na PrizegYąd N aro d o­
wy przyjm ują wszystkie księgarnie.

Kosze gotowe
wybór duży do kw utów .' papieru, do 
robót damskich, nót. gazet, bielizny, do 
podróży i t. p. poleca koszykarz Z.
Czerwi ck i.llo rvs.tok39 i Finiduk. 1C/18.
• ■ ”  i . iut. śrcil. lat, zna dob.
.. UOWd w iej. gospodarkę i począł, 

d la m*ł. dzi»ci posz. pos. n a  wyj Ma- 
ryińskc-Bl go - i s-zczoń ka T ,i m fi.

futrze n aPaltet nowy wzrost wyż śre­
dni za 70 rb. M. Włodżim. Nr 18 m. 
10, od g. 5—7 wiecz. 14132—2

Krawcowa
czatycki zaułek Ne 13 m 73 14141

Kieda inteligentna osoba
poszukują miejses kasyerki lub łez in ­
nego odpowiedniego zajęcia, może zło­
żyć kauoyę. Adros: Base,, ia 5 b. in 11. 
3 14145,

D la udostępnienia prenum erat. <Dzicn- 
n ika Kijowskiego* nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książek, n ie­
zbędnych w każdym nomu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i  odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom  

I I  M l I  * I

Poszukuję po-
| # n i g i  jasnego, przy rodzinie ze 
l\UJ( l, stołem. Oferty do rooakcyi 
„Dzienoika Kijowskiego", z adresem, 
nazwiskiem i w arunkam i, d la K. P . 
__________________________1414— 1

sencuse elurchc 
płaco chez t>ro- 

p r ie tiire  a la  cam pagne. »Dzien Kij.* 
dla B. U151
SprzeUa- |W |■ |Mł S /-*» jyroszuz. 
je  się | l l « * ■ ■ ■ ■ » BP 35 m. j

14151,/—1

Parisienne

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilnstracyi Ilinicza, duża m a­
pa Poiski z  podziałem na województwa. 
Cena dla prenum eratorów  «Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb, 1 kop. 40 j Rb. 1 kop. 60
(w brosznrzo). } (w  oprawie).

N a  prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
? j  z dołączeniem kosztów przesyłki.

D rukarnia Polska w Kijowie, nllo „W asylozykowska (Ptorezua 9) róg Puszklńsklej


